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W pół drogi 


Przywrócenie krakowskiej Rady miejskiej 
przez Trybunał administracyjny jest zadośću- 
czynieniem pogwałconemu prawu. Ale nie jest 
ono jeszcze bynajmniej załatwleniem palącej 
kwestji samorządu gminnego w Małopolsce. — 
Zagadnienie to pozostaje nadal otwarte. Czyż 
bowlem przywrócenie wybranej jeszcze przed 
wojną Rady miejskiej bez dania jei możności 
odnowienia się przez wybory może uchodzić 
za powrót do normalnego stanu prawnego? — 
Pókl gminy małopolskie nie będą posiadały or- 
dynacji wyborczej, jaką posiadają już wszyst- 
kie inne dzielnice Polski, Królestwo i Kresy 
wschodnie, Wielkopolska, Śląsk i Pomorze, — 
póty nle można mówić tn a praworządności, 
póty Malopolska mieć będzle charakter, jak- 
gdyby prowincji podbitej, wyjętej z pod prawa. 

Jeżeli jakieś rzekome, w gruncie rzeczy uro- 
jone „trudności* stoją na przeszkodzie proste- 
mu i łatwemu rozwiązaniu sprawy samorządu 
gminnego dla całej Małopolski przez rozcią- 
gnięcie na nią gminnej ordynacji wyborczej, 
obowiązującej w trzech czwartych częściach 
Rzeczypospolitej, — to czemu sprawy tej nie 
załatwić bodaj dla samego Krakowa? Zabor- 
cza, biurokratyczna, strupieszała Austrja, ro- 
zumłała to doskonale, że niema żadne) pań- 
stwowej potrzeby uniformowania samorządu 
gminnego w całem państwie, że owszem wska- 
zaną przez rozum jest rzeczą uwzględniać w 
tej dziedzinie różnice wywołane warunkami hi- 
storycznemi i właściwościami mlejscowemi, że 
w szczególności większe miasta, siedziby wyż: 
szej kultury, powinny rządzić się własnemi sta- 
tutami, odpowladającemi poszczególnym ich 
indywidualnościom. Austrja nie dążyła do za- 
tarcia tych indywidualności, do zniwelowania 
ich, chociaż miała centralny aparat rządowy 
stokroć sprawniejszy niż nasze młoae państwo. 
A społeczeństwo polskie w Galicji znało się na 
wartości tak pojętej autonomii, oceniało nale- 
życie jej znaczenie dla rozwoju sił spałecznych 
i stało czujnie na straży tego doniosłego czyn- 
nika życia narodowego. Tego jednak nie rozu- 
mieją nasze „bubki” ministerjalne, które bez- 
myślnie pragną wszystka uniformować, ujedno- 
stajniać. I ujednostajniil też całą Małonolskę 
w jednolitym paraliżu. Jeżeli ujednostainiać, — 
ło czemu nie ujednostajnić Małopolski z całą 
Polską? Czemu zatrzymywać się w pół drogi? 
Jeżeli przywrócono Krakowowi samorząd, — 
to czemu nie dać mu ordynacji wyborczej? 
Czemu i tu zatrzymać się w pół drogi? 

Wynajduje się najnaiwniejsze „przeszkody“, 
byle małopolski samorząd miejski pozostawić 
w zawieszeniu. Przytacza się jako motyw. że 
istnienie lndności ukraińskiej i żydowskiej po 
miastach małopolskich „komplikuje“ sprawę i 
„zawadza* naturalnemu jej rozwiązaniu. Wy- 
suwa się zasadę „ochrony polskiego charakte- 
ru“ miast małopolskich przeciw zasadzie rów- 
nego prawa wyborczego i przeciw zasadzie 
samorzadu. Pomijając już fakt niezbity, że do 
rdzennie polskiego Krakowa i do rdzennie pol- 
skiej Małopolski zachodniej ten frazes o „nie- 
bezpieczeństwie narodowem" zadnego zgola 
zastosowania mieć nle może, — to sama istota 


kraków 1 Maja — Święto robotnicze 92s 


Towarzysze! Towarzyszki! 

W dniu Swięta majowego porzucą polscy robotnicy pracę, by wraz z robotni- 
kami całego świata manifestować na rzecz nowego ustroju społecznego bez krzywdy 
i wyzysku, by manifestować swą niezłomną wolę wywalczenia ustroju socjali- 
stycznego. 

Robotnicy krakowscy zbiorą się w sobotę, dnia l-go maja, o godzinie 9-tej 
rano na ulicy Dunajewskiego, skąd ruszą pochodem na Rynek Kleparski na 


WIEC DEMONSTRACYJNY 


Z porządkiem dziennym: 
1. Pokój i międzynarodowe braterstwo ludów 
2. Walka o pracę, o ochronę pracy i ubezpieczenie na starość 
8. Powszechne prawo wyborcze do gminy 
4. Obrona demokratycznej Republiki przed faszystami, monarchistami 
i komunistami 
5. Rząd robotniczo-włościański. 
Przemawiać będą: 
tow. poseł Ignacy Daszyński, senator Englisch, poseł Zygmunt Marek. 
PO ZGROMADZENIU 


POCHÓD MANIFESTACYJNY 


W razie słoty odbędą się Wiece w sali teatru „Nowości”, przy uł. Rajskiej 
oraz w Domu Robotniczym w Podgórzu. 


Po południu punktualnie o godzinie 3.ciej 
PRZEDSTAWIENIE w Teatrze miejskim dla robotników oraz dzieci robotniczych. 
Artyści odegrają „POCAŁUNEK KOPCIUSZKA* 


Bilety do nabycia w Radzie Robotniczej; bezrobotni mają w organizacjach 
zawodowych zgłaszać się po bilety walnego wstępu. 


Robotnicy! Pracownicy umysłowi! 

Przybądźcie masowa i stańcie w szeregach organizacyj zawodowych pod 
Czerwonym Sztandarem walki o wyzwolenie ludzi pracy z niewoli kapitalistycznej| 

Wszyscy do szeregu | 

Niech żyje 1 Maj! 

Niech żyje międzynarodowe braterstwo ludówł 

Niech żyje pokój! 

Niech żyje Polska Republika Socjalistyczna 

Precz z faszyzmem i monarchizmem I 


Rada Związków Zawodowych. Krakowska Rada Robotnicza PPS. 


t frazest urąga pi ti śli państw! i. = 
Noa e] posti Okoń i 
wyrzucony z mieszkania 
ne 


pozbawić mniejszości narodowe pełnych praw 
obywateli państwa? Jest to równoznaczne z 


fa! waniem z ni rogów wew. - 
bryko nich „wrogów wewnętrz Warszawa, 28 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu*). 


nych“. Taka polityka krótkowzroczna jest po- 
prostu parciem do wytworzenia iręedenty u- 
kraińskiej i w konsekwencji do utraty Mało- 
polski wschodniej. Endeckie nastawienie umy- 
słowe jest ciężką chorobą powodującą paraliż 
i rozklad ustroju państwawega Polski. Bez wy- 
leczenia państwa z tej choroby nie można ma- 
rzyć o jego uzdrowieniu. 
—a00— 


Poseł Ksiądz Okoń został cksmitowany sadownie 
ze swego mieszkania przy ulicy Wspólnej 3. We- 
dług powada, ks. Okoń nie chciał płacić komornego 
i wszystkie domagania się w tym względzie zby- 
wał oświadczeniami, że pieniądze ma na agitację, 
a nle na komorne. Poza tem, goście i kfienci księ- 
dza Okonia zanieczyszczałi schody i podwórze i 


| 
zakłócali spokój domowy. Sąd przyznał powodowi 


zapłatę zaległego komornego oraz wyznaczył eks- 
misję księdza Okonia na dzień 1 maja. 


Polska wobec traktatu niemiecko-rosyjskiego 


Polityka asekuracji i reasekuracji kwitnie w Eu- 
ropis, lakby w międzyczasie nie była wojny świa- 
towej, która dowiodla, że wszystkie traktaty obo- 
wlązują tylko w czasie pokoju, ale w czasie wojny 
nie trzyma się ich ten, w czyim interesie leży 
przeciwieństwo tego, co „Święcie" przyrzekł, Je- 
żeli w czasie wojny mówiło się o traktatacii po- 
£ardliwie jako o „Świstkach papieru", któremi nikt 
Się nie krępuje, to słowa te niemniej odnoszą się 
ido czasów powojennych, kiedy niema ani Jedne- 
go państwa, które nie miałoby równocześnie kilku 
traktatów, przeważnie o wręcz odmiennych zobo- 
wiązaniach. 

Jedynem państwem, które do października 1925 
roku nie miało żadnych traktatów politycznych, 
były Niemcy — poza nieweszłym w życie trak- 
tatem z Rosją, zawartym w 1922 w Rapallo mię- 
dzy Rathenauem i Cziczerinem. Niemcy przez 6 
przeszło lat po podpisaniu traktatu wersalskiego 
nie były uznane za godne do zajmowania równo- 
rzędnego miejsca wśród państw europejskich. Jak 
w r. 1919 podyktowano im traktat wersalski, tak 
przez 6 lat dalszych nie dopuszczano ich do rów- 
mego głosu na Żadnej z licznych w tym czasokre- 
Sie konferencji. Pierwszy wyłom w tej polityce 
ostracyzmu zrobili MacDonald 1 Herriot, zawie- 
rając w sierpniu 1924 w Londynie z Niemcami 
mmiowę o przyjęcie przez nich planu Dawesa, ale 
zupelne równouprawnienie nastąpiło dopiero w 
październiku 1925 w Locarno, które — to trzeba 
pamiętać — wyszło z inicjatywy meriecklej, a 
którego ukoronowaniem miało być przyjęcie Nie- 
miec do Ligi narodów, które — znowu ważna 
Tzecz —— w marcu br. z wiadomych powodów nie 
nastąpiło. 

W swem osamotnieniu, które dla żadnego pań- 
stwa nie jest stanem naturalnym, temmniej dla 
pańsiwa tak dotkniętego skulkami krwawej wob- 
ny 1914—1918; bezkrwawej a niemniej ciężkiej w 
skutkach w r. 1923 (okupacja zagłębia Ruhry), 
Niemcy sziikały zbliżenia się tam, gdzie z góry 
wiedziały, że nie zostaną odepchnięte, u państwa 
będącego w temsamem co one położeniu: u Rosji. 
Rozmowy o sojuszu między Berlinem a Moskwą 
prowadzone były nie od dziś; przeciwnie — były 
one dalszym ciągiem wstępnej umowy w Rapallo 
i stąd — co słusznie przyznać należy — nle mo 
żma ich uważać za uzupelnienia układów locar- 
neńskich, późniejszych co do daty. Jeżeli ktoś chce 
sięgnąć dalej w przeszłość, może układ obecnie 
doszły do skutku wywieść od traktatu zawartego 
w lutym 1918 w Brześciu litewskim, który histo- 
rycznie jest pierwszym układem między rządem 
niemieckim — obecnie zmienionym — a rządem 
rosyjskim — w tejsamej formie. Wówczas zawar- 
ły traktat cesarskie Niemcy z bolszewicką Rosją, 
obecnie republikańskie Niemcy z tąsamą bolsze- 
wicką Rosią. 

Jakie znaczenie ma podpisany 24 kwietnia b. n 
w Berlinie traktat niemiecko-rosyjski z punktu wi- 
dzenia umów locarneńskich i jaki wpływ ma on 
m Polskę? W Locarno, jak wiadomo, Niemcy w- 
zyskały gwarancję bezpieczeństwa tylko dla swej 


| granicy zachodniej, tj. ad Francji 1 Belgji, dając za 
swie strony takąż gwarancję tymże państwom. 
Jest to więc, jak go słusznie nazywają, zachodni 
pakt bezpieczeństwa, nad którym i to wyłącznie 
nad tym Anglja objęła gwarancję, raczej protekto- 
rat. Pozostała więc dla Niemiec niezabezpieczona 
i niezagwarantowana granica wschodnia, tj. od 
Polski w przeciwieństwie do tej ostatniej, która ma 
taką gwarancję — mniejsza czy skuteczną — ze 
strony Francji 

Trzeba uwzględnić wynikłe z umów locarneń- 
skich położenie, jakiem ono jest w rzeczywistości 
i z istoty jego wyciągnąć odpawiednie wnioski. 
Otóż położenie Jest takie, że — jak powiedzieliśmy 
— Niemcy nie mają niczyjej gwarancji dla swej 
granicy wschodniej, o ile ktoś nie zechce za taką 
uważać bardzo problematyczny wpływ Ligi naro- 
dów. W temsamem położeniu znajduje się Rosja. 
która na swej granicy zachodniej stoi wobec zna- 
nego sojuszu polsko-rumuńskiego ! wobec prawdo- 
podobnego zgromadzenia przeciw sobie sił ze stro- 
ny Ftąncji i Anglji. Wniosek z tego położenia Jest 
prosty: Niemcy i Rosja podały sobie ręce dla uzy- 
skania w możliwych granicach bezpieczeństwa i 
gwarancji, a stosunki geograficzne są tego rodza- 
łu, że spotkanie się tych dwóch rąk nastąpilo — 
ponad leżącą w środku Polską. 

Bo mimo urzędowych zaprzeczeń i zapewnień 
nie jest inaczej, jak tylko to, że traktat niemiecko- 
rosyjski wymierzony jest przeciw Polsce, jeżeli 


ogłoszona treść traktatu nie usprawiedliwia wpra- 
wdzie tej opinii, trzeba jednak liczyć się z tem 
że każdy traktat ogłoszony ma z reguły i część 
nieprzezpaczoną do ogłoszenia, tj. tajną Miał taką 
część, jak się okazalo w Genewie, traktat Jocar- 
neński, ma ją więc zapewne | traktat berliński. Taj- 
na część traktatu zawiera właśnie to. co jest rze- 
czywistym celem traktatu, podczas gdy część zna- 
na jest tylko umową ramową, w której może się 
mieścić dużo i nic. 

Jakież to interesy mogły sprowadzić morarchi- 
stycznego w duszy Stresemana z bolszewikiem 
Czlczerinem, w którego imieniu na traktacie figu- 
rujo Krestyński, Jak za Stresemanem stai w cieniu 
właściwy twórca traktatu Brockdorfi-Rantzau? 
Najlepszym wspólnym interesem —- powiadają — 
jest nienawiść, a o tem uczuciu Niemiec i Rosji 
wobec Polski niema chyba dwóch zdań. Gdybyś- 
my nawet nie wzięli w rachubę przeszłości, tl. 
utraty tak pięknych krajów, to nienawiść musi 
wyniknąć z rachuby przyszłości. Przecież Polska 
pozbawiła Niemcy | Rosję wspólnej granicy, a 
szczególnie Niemcy potrzebują jej gwaltownie dla 
swego handlu jako głównego źródła swego życia. 
Jak w czasie rozbiorów Polski Fryderyk II po- 
trzebował Torunia i Gdańska, wogóle Wisły, tak- 
samo Niemcy obecne potrzebują rynków zbytu w 
Rosji jako nallatwiejszych do konkurowania, Rosja 
zaś potrzebuje Niemiec jaka jedynego państwa. 
które nie jest związane żadnemi aliansami przeciw 
niej ani w Europie ani w Azji, przeciwnie — mimo 
zewnętrznych pozorów — czule nienawiść do tych 


nie w słowach, to w duchu. Znana, tj. urzędownie | 
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państw, które takie alianse przeciw Rosji mają 
albo przygotowują. 

A co wobec tego znaczy Locarno? Dla Polski 
w każdym razie bardzo mało. Francja nie jest 
sojuszem niemiecko-rosyjskim bezpośrednio do- 
tkniętą, gdyż przed rewanżem nienieckim zabez- 
piecza ją gwarancja angielska. Anglia nie widzi 
w sojuszu niermiecko-rosyjskim niebezpieczeństwa 
dla siebie, gdyż ani Niemcy ani Rosja nie widzą 
— przynajmniej na terenie europejskim —. w An- 
glii ani swego wroga, ani przedmiotu swych za- 
mysłów rewanżowych. Mogą więc pisma francu- 
skie a częściowo angielskie toczyć akademickie 
dyskusje na temat tego Sojuszu, podczas gdy dla 
Polski ma on grubo praktyczne znaczenie. Zdaje 
się, że w Berlinie zdołano nas ubiec w ofertach 
dla Cziczerina, do którego przyjazdu we wrześniu 
z. r do Warszawy przywiązywano tak wielkie 
nadzieje. 


Towarzyszki i Towarzysze! 


W dniach I I 2 mala dorocznym zwyczajem od- 
będzie się w całym kraja ZBIÓRKA NA CELE 
OŚWIATOWE TOWARZYSTWA UNIWERSYTF- 
TU ROBOTNICZEGO. Po trzech latach istnienia 
nie potrzebujemy Wam tłumaczyć ozem jest dla 
ruchu robotniczego TUR. W dzisiejszem ciężkiem 
położeniu klasy robotniczej mmsł ona temhardziej 
dbać o podniesienie ośwłaty wśród mas, o ksztal- 
cenie zdolniejszych z pośród siebie jednostek, ona 
bowiem sama własnemi siłami musi szukać dróg 


| wyjścia z dzisiejszej niedoli, musi wytknąć nowe 


drogi rozwoju dla siebie 1 całej ludzkości. Toteż 
przed TUR staje ogromna praca, a jednym z wa- 
runków sprostania jej choć w drobnej części są 
środki materjalne. Niech więc każdy robotnik, każ- 
dy przyjaciel ruchu robotniczego, każdy zwolennik 
postępu, każdy, kto pragmie świetlistej przyszłości, 
składa swój datek dn skarbonek naszych kwesta 
rek i kwestarzy. 
Prezes: Ignacy Daszyński, 
Sekretarz generatny: Dr. Sł. Kopcińsklem"> 
Skarbnik: Zygmunt Piotrowski. = 


Dnia 24 kwietnia 1926 roku, 
4 hary 


Pismem z dnia 14 kwietnia b. r. za numerem BP. 
2397126 Minlaterstwo Spraw Wewnętrznych zezwo 
lto Towarzystwu Uniwersytetu Robotniczego na 
zbiórkę w całym kraju. Odpis zezwolenła t legity- 
macje do przeprowadzenia zbiórki zostały wysta- 
ne Oddziałom TUR. 


Czas odnowić przedpłatę 


na mal 
Foro FFFFPFTFPPFPW 


e 4 
Nie kraść! 

Jest zwyczajem panującym od lat w szeregach 
partyji socjalistycznych, że w dzień święta malo- 
wego wysuwa się najbardziej aktualne i powszech- 
ne żądania klasy robotniczej. Szara, wielotysięc: 
na masa proletariatu postępująca w pochodzie 
jawym. czyta na niesionych w szeregach trans- 
parentach hasła wysunięte przez partję. leżeli sa 
nowe, oswaja się z niemi, Jeżeli zostały zatarte 
przez troskę dnia codziennego — przypomina. 

Hasła te nie sa irzzesam!. 

Siła ich, wartość cała i znaczenie polegają na 
tem, że nle odzwierciadlają one zapalrywań jedno 
stki, ale są naprawdę wołaniem idacem z głęb 
szeregów robotniczych. Któż haseł tych nie zna? 
Kto starając się najzwięźlej wyrazić swoje wyzna- 
nie wiary, nie wyrzuca ich ze siebie jednym tchem, 
jak słowa włelekroć powtarzanego pacierza. 

Ale życie nie stoi w miejscu. Wiele z tych ser- 
decznych zwrotek naszej wiary już się wcieliło w 
realne kształty życia, wiele wciąż leszcze ocze- 
kuje dnia, w którym słowo staje się ciałem. Tym- 
czasem obok nich, nie spychając ich w cień, nie 
ujmując im znaczenia, to zmieniające się Życie wla- 
śnie, wysuwa na czolo, własne meublagane na- 
kazy chwili, troski najpilniejsze dnia dzisiejszego, 
brutalne potrzehy rzeczywistości. 

Rzeczywistość polska! 

Oto płynie po iei wierzchu, smyka się po zinę- 
fnialej fali, jak balja z brudną bielizną, uniesiona 


| w czas burzy, przez górski potok. kukła narodo- 
| wego złodziejstwa, rozdęta nadmiarem nakradzio- 
nych pieniędzy publicznych. Płuska się w mętnei 
kadzi nurek znakomity, konkursowy łapownik na 
wysok'm urzędzie. Łowi rybk: w tej metnej wodzie 
synuś protekcji, szczwana sztuczka przełczie — 
między — palce, specjalista od dostaw do narodo- 
wego wojska, zgnilych konserw, podrabianych do- 
larówek, tytomiu przez zieloną granicę, fałszywych 
iasyj podatkowych, monopolowych konctsyj 1 wo- 
góle wszystkich interesów „co to pan wisz“ a cza- 
sem i paru innych... 

Sładła ta wybrylanta — | wybrylantynowana 
szarańcza na urodzajnej glebie połskiej, na bez- 
kresnych, dobrych, urodzajnych  piaszczyznach 
polskiej ziemi i napełniła ją swądem brudnego potu 
i paryskich perfum. Wystrzeliły obok kurnych 
chat pałace Inilacyjnych milionerów. Błyszczą jak 
*wymatoware kokoty w tiumie wynędzniałych ko- 
biet, wille dyrektorskie pośród czarnych zadymio- 
nych baraków robotniczych. Rozłożyła na blednej 
i nieprawdopodobnie potulnej ziemi polskiej, swoje 
brzuchate cielsko, ta bestia o stu żarłocznych py- 
skaciı i żre, gryzie, podzryza nieustannie podsta- 
wy państwa. Redukuje dn? pracy. Zamyka labry- 
kl. Wypędza zabiedzony lud roboczy z mieszkań 
na wsi, eksmituje w miastach. Ta to banda niesna- 
tykana kc.  mje „skarh dźwigany przez glodnych* 
dławi sis s jeszcze! — dochodami z wie- 
płaconych podatków, zatajonych zysków, fatsza= 
wanej księgowości, kłamanych bilansów, niewy- 
płacanych zarobków, kradzionych dni urlopowych, 


we 


zapleranych rent, odszkodowań, długów. 

A obok nich falanga urzędników „darahlających* 
łapówka, prezesi urzędów kontroli (tak!) wysta- 
wiający fałszywe kwity za podróże „slużbowe”, 
prokuratorzy tuszulący nadużycia, dyrektorzy o- 
kradający instytucje powierzone ich pieczy, koman- 
dorzy żubożający floto, pulkownicy-lekarze fabry- 
kujący n'ezdolnych do służhy wojskowej, urzędni- 
cy skarbowi, bankowi, starościńscy, dostawcy i 
inżynierowie rohiący interesy zawsze  sprzecz- 
ne z ich obowiązkami, notorycznie kołidująca z 
prawem... 

Ta nieprawdopodobra banda złodzief, oto wróg 
wewnętrzny, który toczy państwo, zuboża społe- 
czeństwo, doprowadza do ostatecznej nędzy klasę 
robotniczą. 

Tę też całą bandę, trzaba raz wreszcie rozpę- 
dzić na cztery wlatry, Jednem silnem kopnięciem 
— jak pisał niedawno tow. Hołówko — jednem 
silnem kopnieciem rozwalić to gniazdo robaczy- 
we, a potem deptać, deptać, deptać, ciężkimi bu- 
tami, deptać i wdeptywać ten nawóz w ziemię 
wżyźniać ja ta padliną cuchnącą i zatriwającą po- 
wietrze. Niechaj po niej nie smykają się opasle 
szczury, ale niechaj na niej rośnie zdrowa zboże. 

Rozeznać złodziej. Tepić nadużycia, Wyprać 
moralność publiczną. Przetrzepać sumienie narodd- 
we. Ale — tęgo — tak-że — oj! Żeby rodzona 
matk: 

Hase! pierwszomajowych bardziej aktuajnych i 
zdolnych bardziej przemówić do ludzi uczciwych 
nie znajdziemy. Wieslaw Wohnout 
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Gdy się ród księży rozpolitykuje... 


Ksiądz, nawołujący do rozlewu krw! 


W prasie warszawskiej, a za nią i krakowskiej, 
pojawiły się notatki a wiecu na Litwie kowieńskiej, 
gdzie jeden z księży litewskich, niejaki Pupałajgis, 
popisywal: się najdzikszą nagonką na żywioł pol- 
ski. lak wiadomo, Litwa kowieńska — to matecz- 
nik chadectwa, to kraj, rządzony przez księży i za- 
krystjanów. I ci właśnie rzekomi słudzy Chrystusa, 
zachłystujący się nienawiścią, szczują bezustannie 
przeciwko Polsce, wywołują zatargi graniczne i na- 
wołują do gwałtów wobec Polaków, znajdujących 
slę w granicach państewka fitewskiego. Obecnie 
mamy przed sobą wileńskie sprawozdania z owego 
połakożerczego pupałajgisowego wiecu, powałują- 
ce się na „Dzień Kowieński*. Nawet klerykalno - 
monarchistyczno - obszarricze „Słowo“ wileńskie 
podaje opis tego skandałicznego zgromadzenia pod 
tytułem: „Kslęża litewscy I szaullsi nawołują pu- 
blicznie do mordowania Polaków“. Wiec, o którym 
mowa odbył się w Szańcach w sali szkołnej. 

„W wygłaszanych przemówieniach — pisze 
„Slowo“ — wszelkiemi sposobami podszczu- 
wano przeciwko tudności polskiej, nie zatrzy- 
mując się nawet przed nawoływaniem do 
krwawych wohec niej wystąpień. Krzyczano: 
„Niemasz Konstytucji da „iżgamów“, należy 
wyjąć ich z pod prawa!” Propozycia nama- 
wiania ludzi by ponlechali mówienia po pol- 
skn, kto zaś nie uslucha, tego zabijać — spot- 
kala się z dzikim zachwytem | aplauzem roz- 
namiętnionych słuchaczów. 

Największe apetyty polakożercze z pośród 
innych mówców zdradził nauczyciel Rusiec- 
kas, pewien szawis oraz ks, Pupałajgis, wika 
ry parati Szańcowskiej. Już na drugi dzień 
świąt Wielkanocy, 5-go kwietnia, ks. Pupałaj- 
gis zapowiedział ten mityng z ambony w ko- 


Ściełe, wylewając przy tej okazji na ludność 
polską stek brudów i nakazując parafjanom 
zgromadzić się jak najliczniej w celu ostate- 
cznego zlikwidowania polskości w Litwle. 

W dalszym ciągu na zebraniu wołano, iż 
każdy Polak, zamieszkały w Litwie, iest szpie- 
giem, żądano zamknięcia szkół polskich, nie- 
dopuszczenia Polaków do uniwersytetu litew- 
skiego, do usunięcia z posad urzędników, mó- 
wiących po polsku itd.“ 

W rezolucjach wiecowych wzywano między in- 
nemi młodzież litewską, by „czemprędzej postarała 
się o oczyszczenie uniwersytetu litewskiego, od 
organizacyj polskich i od Polaków”, żądano też 
zaanektowania nietylko lasu Podzajskiego koło Kli- 
szebłoła, lecz... całej ziemi wileńskiej. 

A teraz druga strona medalu. 

Te wszystkie ataki furii, podburzającej nawet 
z ambon do nienawiści bez granic, choćby do roz- 
lewu krwi — tym razem brały za punkt wyjścia, 
czy wylewu — protest przeciwko zwijaniu na te- 
taryłorium Polsk! litewskich szkół ludowych. Na 
ten temat nie znajdujejny w polskiej prasie wileń- 
skiej artykułów, któreby zaprzeczały uszczupłanii 
praw mniejszości narodowych — w tym wypad- 
ku litewskiej — w dziedzinie szkolnictwa. 

Po rządach rymarsko - grabskich w zakresie 
szkolnym można się spodziewać aktów nietoleran- 
cji wobec szkolnictwa obcojęzycznego, co zaostrza 
jeszcze konflikty z sąsiadami. 

Oczywiście jednak żadne pretensje Litwinów do 
rządowych czynników polskich nie usprawiedliwia- 
ją wylewów takiej dzikości chadecji litewskiej w 
Kowieńszczyźnie 1 traktowania tamtejszej ludno- 
ści polskiej, jakby zakładników woiermych, z któ- 
ryml dla odwetu czynić można, co się spodoba! 


Kanclerz nieznanego króla 
o triumfach monarchistów 


Organ monarchistów dubadeckich (a wciąż je- 
szcza 1 komorników sądowych w ogłoszeniach) 
„Warszawianka“ podaje sprawozdanie z obrad 
„Rady naczelnej Złednoczenia monarchistów pol- 
skich“. Przewodniczący zarządu główn. tego zje- 
dneczenia, a zatem, jakby kanderz rządu królew= 
skiego, posel Stefan Dąbrowski, opowiadał w swo- 
im sprawozdaniu z dzłałalności zarządu osobliwe 
historie. 

SA ku władzy królewskiej w Polsce — 
mówił — znajduje potężny odgłos przede- 
wszystkiem w rzeszach ludowych, wiejskich 
I robotniczych. Inteligencja polska odnosi się 
raczej sceptycznie i wymaga ze strony pio- 
nierów ruchu mronarchistycznego wielkiej pra- 
cy, by ożyła religijnie, rwalnila się od materja- 
fistycznych poglądów i Hberainego mistycyz- 
mu w zakresie zagadnień ustrojowych*. 

Trudno się nawet gniewać — raczej się można 
uśmiechnąć, gdy „prezes“ Dabrowski zalicza ro 
botników do liczby... szczególnych amatorów wła- 
dzy królewskiej! 

Zabawne jest też, gdy chce agltatorów monar- 
chistycznych wysyłać na misje, celem umoralnia- 
nia inteligencfi, aby się stała ona godną posiadania 
króla... 

Dalej p. Dąbrowski, jako nowego wiernopodda- 
nego króla, po którego nawróceniu się wiele ocze- 
kuje na Śląsku, wymienia posła ks. Londzlna. 

Pan poseł Londzin jest chadekiem. Chadecy są 
niby republikanami. Na chadeckiej radzie naczelnej 
prezes Chaciński podkreślał, że chadecja uważa za 


Jedno ze swoich głównych zadań „wzmocnienie 
władzy prezydenta”... Ale to nie krępuje widocznie 
ks. Londzina w jego afektach monarchistycznych... 

Gdy mowa o osobłiwościach, które p. Dąbrowski 
wytoczył, warto jeszcze podać, że twierdził on, 
jakoby Pilsudczycy szukali porozumienia... z mo 
narchistami (sic). Wskazawszy, że zarząd Zjedno- 
czenia monarchistów musi być .nieprzejednany, 
gdy chodzi o zasady“ pan poseł Stefan Dąbrowski 
ciągnął dalej: 

„Ponieważ Zarządowi wiadomo, że obóz 
p. Piłsudskiego konieruie z niektórymi człon- 
kami Zjednoczenia, należy ustalić w Radzie Na 
czelnej, jakie ma być wobec tych rozmów sta- 
nowisko Zarządu Głównego. Przewodniczący 
Zarządu uważa wraz z całym Zarządem, że 
te rozmowy są niedopuszczalne, gdyż obóz wi- 
chrzeń i niepokojów, jakim jest obóz p. Pil- 
sudskiego, nie może się porozumieć z obozami 
ładu 1 praworządności, które są podstawą Zje- 
dnoczenia Monarchistów". 

Niedawno przytaczaliśimy dzikie pogróżki kor- 
fanckie przeciwko Piisudczykom, których nazwa- 
no tamże „komunistami narodowymi" i narówni 
z innymi komunistami obiecywano przy okazji ja- 
kichś zaburzeń wymordować bez pardonu... 

Tu p. Dabrowski podsuwa obozowi Piłsudskiego 
jakieś konszachty polityczne z monarchlstyczną 
reakcją. 

Przecież nie przez cały kwiecień chyba trwają 
prima-apeilisy! 


Wielki 


proces szpiegowski 


„Bohater“ klubu kozacklego 


W Warszawie rozpoczął się jeden z nałciekaw- 
szych procesów o szpiegostwo. 

Główny bohater tej afery, 34-letni Wincenty In- 
nicz, aresztowany był w Warszawie przed nie- 
spełna rokiem pod zarzutem prowadzenia w stoli- 
cy organizacji szpłegowskiej wykradającej doku- 
menty wojskowe, które w postaci odbitek fotogra- 
ficznych dostawały się do sztabu jednego z państw 
ościennych. 

Już w czasach przedwojennych łlinicz, mieszka- 
jąc w Moskwie, znany by! w specjalnym świecie 
bywalców klubowych, jako croupier i kierownik 
kwitnących w tych kłubach gier hazardowych. 

Wojna europejska wyrzuciła go na bruk kiiow- 
ski, gdzie za czasów okupacji niemieckie] otwo- 
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rzył, prowadził i rozwijał osławioną spelunkę szu- 
lerską pod nazwą „klubů kozackiego”. 

Wraz z głównym podsądnym Hiniczem, zasiądą 
na ławie oskarżonych wciągnięci do tej sprawy 
30-letni Aleksander Łamsze i przebywająca czas 
dłuższy w Paryżu 48-letnia Maria Skokowska. 

Rozprawa potrwa prawdopodobnie trzy dni. — 
Wśród świadków, którzy będą zeznawali znajdi- 
ią się m. in. Tytus Filipowicz, poseł nadzwyczaj- 
ny, minister pełnomocny Polski w Helsingforsie, 
mjr. Florek, kap. Bobrowski, mir. Gradziński, 
ppłk. Sławek, Medard Downarowicz, por. Zakrze- 
wski, T. Kruk-Strzclecki, Miecz. Binrbaum, podia- 
spektor Piątkiewicz. 

—000— 


prześląd społeczny 


re 
Z RUCHU GÓRNIKÓW W ZAGŁĘBIU 
CHRZANOWSKIEM 

W niedzielę 1t kwietnia br. odbyło się w Brze- 
szczach walne zgromadzenie oddziału Centralnego 
Związku GórnikówAZgromadzenie zagaił przewod- 
niczący oddziału tow. Michalec, który też złożył 
sprawozdanie z działalności oddziału. Sprawozda* 
nie przyjęto do wiadomości. Sprawozdanie kasowe 
złożył tow. Michalik, a tow. Bożek imieniem komi- 
sil kontrolującej po swolem sprawozdaniu postawił 
wniosek na udzielenie ustępującemu zarządowi od- 
działu wotum zaufania. wniosek został uchwalony. 
Zabrał głos sekretarz tow. Papuga, który wyjaśnił 
zgromadzonym sprawę kas bracklch„ wypowiedze- 
nie umowy przez radę ziazdu i wezwał robotników 
do wstępowania w szeregi Centralnego Zwiazku 
Górników, jak również do masowego wzięcia udzia 
lu w uroczystości 1-go Maja. 

Po referacie przystąpiono do wyboru nowego 
Zarządu Oddziału, do którego wybrano następują- 
cych tow.: przew. Micorek Stanisław, zast. Stawiń- 
ski Józef, sekretarz Michalec Józef, zast. Pyclik 
Wojciech, skarbnik Michalik Józef, zast. Michalec 
Antoni. 

Komisja kontrolująca: Bożek Tomasz, Nosal Jan, 
członkowie zarządu: Młynarski Józef, Piwowarski 
Jan, Mmgacz Stanisław i Barnaś Maciej. Po prze” 
mówieniu tow. Tyralika i Papugi przewodniczący 
zamknął zgromadzenie, okrzykiem na cześć Zwią- 
zku Górników i solidarności międzynarodowej ca- 
lej klasy pracującej. 

W niedzielę 18 kwietnia odbyło się zgromadzenie 
w domu górników w Jaworznie. Zagaił i przewod- 
niczył tow. Banasik, sekretarzował tow. Kołodziej, 
O wypowiedzeniu umowy, Jak również i a spra- 
wach kas brackich referował sekretarz tow. Pa- 
puga. Referat tow. Papugi został przez zgromadzo* 
nych z dużem zainteresowaniem wysłuchany, Na- 
stępnie zabierali głos tow. Skórzeński, Pogoda i Lon 
dzin. Po zakończonej dyskusji przewodniczący tow, 
Banasik wezwał wszystkich zgromadzonych da u- 
silnej agitacji za świętem 1-go Maja i okrzykiem 
ma cześć CZG. i PPS. P.S 

ZGROMADZENIE DOZORCÓW W BOCHNI 

W niedzielę 18 hm. odbyło sie zgromadzenie do- 
zorców w Bochni\Zagait tow. Qrochal i powołał 
na przewodniczącego tow. Beretę, sekretarzował 
tow. Murzyk. W obszernem przemówieniu tow. 
Grochal przedstawił zgromadzonym cele Związku 
i potrzebę organizowania sę, tow. Murzyn odczy= 
tal okólniki z Centra oraz przedstawił znaczenie 
zjazdu dozorców z całej Polski w Warszawie 
Wkońcu zebrani uchwałifi następującą rezo 
Zgromadzeni dozorcy w dniu 18 kwietnia w sali 
Górników stwierdzają jednogłośnie przystąp:enie 
do Związku Zawodowego Dozorców domowych 
w Bochni, wyrażają pełne zaufanie dla tow. Kuli- 
szowej, tow. Grochala i innym z Krakowa za ich 
gorliwą pracę nad uświadoinieniem dozorców w 
Bochni. Zgromadzeni protestują przeciw kamieni. 
cznikom, którzy maltretują dozorców i nie dając 
im żadnych Świadczeń, za ich pracę. Potęplają 
działalność klerykałów bocheńskich, którzy z am- 
bon chcą odstraszyć dozorców, aby nie ws!ępo- 
wali do Związków socjalistycznych. 

Zgromadzeni dozorcy uchwalili w dnu 1 maja 
świętować i żądać kategorycznie zapłaty za pracę. 
Odśpiewaniem Czerwonego Sztandaru zakończo- 
no zgromadzenie. 


ZGROMADZENIE DOZORCÓW W OŚWIĘ. 
CIMIU 

Dnia 18 kwietnia o godz. 10 rano w sali liotelu 
Hertza w Oświęcimiu odbył się wiec masowy do- 
zorców i dozorczyń domowych,) z porządkiem 
dziennym: 1) Sprawa projektu usfawy chadeckiej. 
2) Uroczystość | maja. 3) Sprawa orzeczenia na 
rok 1926 i 1927. Powyższe sprawy referował tow. 
Czarnecki z Krakowa. Wiec uchwalił rezolucję, 
w której zgromadzeni: protestują przeciwko pro- 
iektowi ustawy Ch.-D.; postanawiają święcić dzień 
1 maja i wziąć udział w zgromadzeniu i manife- 
stacji; domagają się od inspektora pracy VII O- 
kręgu, aby poczynił energiczne kroki w kierunku 
zwołania komisji połubownej, cełem załatwienia i 
wydania umowy na rok 1926 ı 1927, następnie. od 
magistratu, aby przystąpił do wyhoru delegatów 
ze strony właścicieli realności do komisji poluba- 
wnej. Precz ze związkami chrześcijańskiej dema- 
kracji! Niech żyje PPS! Niech żyją Związki Za- 
wodowe! 


BEZROBOCIE W ANGLJI ZMNIEJSZA SIĘ 

Liczba bezrobotnych spadła poniżej 1 miljona. 
a mianowicie wynosiła dnia 19 bm. 990.600, co ozna- 
cza zmniejszenie się liczby bezrobotnych o 27.789 
w porównaniu z tygodniem ubiegłym. Dnia 1 sty- 
cznia br. liczba bezrobotnycii wynosiła 1,251.900, 
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REZOLUCJA 
CKW PPS przedkłada towarzyszom nastę- 
pującą rezolucję do uchwalenia na zgromadze- 
niach w dniu 1 Maja: 

Zgromadzeni w dtiu 1-ga Maja, obchodząc uro- 
czyście międzynarodowe święto pracy, ośwładcza- 
ią, że wałczyć będą niezłomnie, aż do pelnego 
zwycięstwa — o zniesienie wszelkiego ucisku į wy- 
zysku, o urzeczywistnienie socjalizmu — to znaczy 
społeczeństwa solidarnej, wyzwolone! pracy I zbra- 
tanej ludzkości. 

Robotnicy polscy, walcząc o polską renpuhlikę 
socjalistyczną, łączą się w głębokiem uczuciu mle- 
dzynrrodowej solidarności z socjalistycznym pro- 
letariatem całego śwlata, podkreślają z całym naci- 
sklem swoje dążenie da pokoju śwlatowezo, do- 
magają się praw 1 wolności da mniejszości naro- 
dowych. 

Zgromadzeni 1 maja stać będą bezwzględnie w 
obrunio republiki przeciwko zamachów! na nią z 
jakiejkolwtek strony, czy to ze strony faszystów 
i monarchisłów, czy też komunistów. 

Zgromadzeni z całą mocą i wszystkierni rozpd- 
rządzalnemi środkami bronić będą zdobyczy spole- 
cznych | politycznych ludu pracującego | walczyć 
będą o rozszerzenie tych zdobyczy. 

W obecnem katastrofalnem położeniu gospodar- 
czem kraju zgromadzeni domagają się: wielkich 
robót puhlicznych, podjęcia ruchu budowlanego, 
użycia wszelkich Środków, celem ożywienia ży- 
cia gospodarczego. 

Domagają się waiki z drożyzna, zmuszenia klas 
posiadających do ponoszenia ciężarów podatko- 
wych — żądają bezwzględnego teplenia nadużyć 
1 złodzlejstwa grosza publicznego. 

Zgromadzeni piętnują reakcję, jako winowajczy- 
nię klęsk społeczeństwa, i oświadczają, że bez- 
względnie zwaiczać będą rząd reakcji. 

Zgromadzeni domagają się nowego Sejmu, wy- 
branego na podstawie dotychczasowej ordynacji 
wyborczej i podkreślają hasło rządu robotniczo- 
włościańskiego, który rozpocznie dzielo przebudo- 


wy społecznej, 
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PORZĄDEK POCHODU 1. MAJA W KRAKOWIE 


Rowerzyści. 

Oddział siraży porządkowej. 

Sztandar PPS. 

Posłowie, Senatorowie, Rada Robotnicza, Rada 
Zawodowa, Radcowie miejscy, Redakcja 
„Naprzodu”. 

Młodzież akademicka. 

„Lutnia Robotnicza”. 

Kolejarza (z muzyka). 

Budowlani (murarze, cieśle, kaxnieniarze, kafla- 
rze, malarze). 

Metalowcy. 

Użyteczność publiczna (tramwajarze z muzyka, 
Elektrownia, Gazownia, Wodociąg, Rudowņi- 
ctwo, Kanalizacja, Rzeźnia, teatralni). 

Pacztowcy. 

Piekarze. 

Stolarze. 

Drukarze. 

Kolejarze — Podgórze (2 muzyką). 

* Kelnerzy. 

Magazyny żywnośc. 

Krawcy. 

Pracownicy Kasy chorych 1 Okr. Zw. Kas Chor. 

(z muzyka). 

Tytoniarze. 

Tapicerzy. 

Fryzierzy. 

Clterniczni. 

Organizacja z Podgórza i z Borku Fałęckiego. 

Prądnik Czerwony. 

Organizacje dzielnicowe. 

„.Legia". 

Straż pożarna. 

Wszysikie organizacje zbiorą slę o godzinie 9-2 
rano na ulicy Dunajewsklega ! ustawią się w 
czwórkach ze swemi sztandarami. 

Każdy uczestnik pochodu zechce zaopatrzyć się 
w partyjny gwoździk. 

Kolejarze krakowscy zbiorą się o godzinie 5'30 
w Donu kolejowym przy ulicy Warszawskiej, — 
kolejarze podgórsey w Podgórzu. Zakłady użyte- 
czności publicznej przed remizą tramwajową, — 
organizacje podgórskie i borkowskie w Domu Ro- 
boluiczym w Podgórzu; wszystkie te organizacje 
przyjdą pochodem na ulicę Dunajewskiega o godzi- 
nie 9-tej. 

Pochód ustawia się w czwórki! 

Towarzysze! Masowo i karnie weźcie udział w 
doracznem śwlęcie ludz! pracy. W zupełnym po- 


rządku, z poczuciem swej siły, z wiarą w slusz- 
ność swych ideałów zamanifestujcie na rzecz ża- 
dań, potrzeb j dążeń klasy robotniczej! 
Rada Związków Krakowska Rada 
Zawodowych. Robotnicza PPS. 


UWAGI 


Strachy 1-majowe 


Burżuazję obleciał strach Ni stąd nl zowąd 
szerzą się pogłoski o „strasznych“ rzeczach, jakie 
mają dziać się | maja. Echem tych pogłosek są 
notatki w pismach burżuazyjnych, uspokajające 
bojących się, że sklepy będą otwarte, a zatem — 
jak handel idzie — to niema się czego obawiać. 
Inny tchórz czy łajdaczyna popisuje się w „Rze- 
czypospolitej* zapowiedzią już nietylko rozru- 
chów, ale wprost rzezi, którą mają zrobić „komu- 
niści, narodowi komuniści i ryzykanci", odgraża- 
jąc się, że burżuazja nle pozwoli wyrżnąć się jak 
barany, że będzie się broniła, 

Psychoza ta ogarnęla też policję, która widocz- 
nie szykuje się do stłumienia jakiejś rewolucji. Nie 
wystarczają jej na to własne Sily, ho — Jak z róż- 
nych stron donoszą — angażuje „driówkowych'* 
policjantów z płacą 15 zł. dziennie. Trochę za mało 
za ewentualny „przelew krwi" własnej. 

Czy ludzie zwarjowali czy też świadomie robią 
ruch, aby w mętnej wodzie ryby łowić? Trzy 
dziesiątki lat z okładem proletariat święci 1 maja, 
a tu nagle wyrastają takte potworne pozłoski. Czy 
ludzie rozum stracili, że dają się różnym stracha} 
łom albo spekulantom na ludzkie kieszenie brać na 
kawał | wierzą w takie buky, Jakle puszcza 


„Rzeczpospolita” dla podtrzymania splendoru swe- 
go właściciela? 

Burżuazja może spać spokojnie, Robotnicy ob- 
chodzą swoje święto nie dla spowodowania drżą- 
czki u tych, którzy mają coś do stracenia. 
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Na co w Polsce są pieniądza 


Pisma ogłaszają spis wypłaconych remuneracyj 
urzędnikom monopolu spirytusowego ł tytoniowe- 
go. Wedle tego wykazu dyrektor monopolu spiry- 
tusowego otrzymał 28.899 zł. ośmiu naczelników 
wydziału po 9800 zl., ośmiu dalszych urzędników 
po 7696 zł. W monopolu tytoniowym otrzymał dy- 
rektor 23.785 zł., dziewięciu naczelników wydzia- 
łu na 15.796 do 17 tysięcy zl., trzynastu dalszych 
urzędników od 7650 do 13.400 zt. 

Razem daje to bardzo pokaźną sumę, jakiej na- 
wet minister tytulèm pensli nie otrzymuje. Mono- 
pole są przedsiębiorstwami państwowemi, przy- 
noszącemi zyski, ale urzędnicy ich — z wyjątkiem 
dyrektora monopolu spirytusowego, który jest 
kontraktowy — są urzędnikami państwowymi 1 
pobierają pensje wedle swej rangi. Skąd więc re- 
muneracje i to w tak horendalnej wysokości? 
Zwyczaj rozdawania rermmeracji by! praktykowa- 
ny w przedsiębłorstwach prywatnych, teraz jed- 
mak należy do rzadkości, gdyż żaden urzędnik 
prywatny nie śmie się upominać z obawy przed 
mtrałą posady. Państwo w swych przedsiębior- 
stwach kieruje się widocznie innemi zasadami, sza- 
ując hojnie płeniądzmi wyciśnięteml z masowej 
kansumcji trucizny: spirytusu 1 tytoniu. 

A równocześnie z tą hoinością występnie się z 
planem obcięcia rent inwalidzkich, bo państwo nie 
ma pieniędzy. Czy odnośne stery nie pojmują, że 
takle zestawienie jest najwyższą prowokacją? 


Streseman uspokaja Polskę 


Berlin, 28 kwietnia, (PAT) Minister spraw za- 
granicznych Streseman udzielił korespondentowi 
prasy Hearsta wywiadu, w którym powiedział 
między innom! co następuje: Sądzg, że krytyczne, 
jeżeli nie polemiczne wywody prasy krajów, któ- 
te ppdpisały traktaty locarneńskie z powodu trak- 
tatu rosyjsko-niemieckiego po większej części na- 
leży przypisywać momentom polityki wewnętrznej 
tych krajów. Niczem nie mogę sobie tego wytło- 
maczyć. Kto z lojalnością | wyrozumiałością do 
tego traktatu przystępuje, ten nie może w nim się 
dopatrywać ostrza skierowanego przeciw Locar- 
nu. Mam nadzieję, że po opublikowaniu traktatu 
krytyka ta zamilknie. Nie mogę Sobie również 
wytłómaczyć troski, która znalazła wyraz w ko- 
łach oficjalnych niektórych państw locarneńskich. 
Szczególnie Polska nie ma powodów uważać się 
za zagrożoną przez to porozumienie. Przeciwnie, 
most łączący Berlin z Moskwą jest lepszem ubez- 
pieczeniem pokoju dla Europy, a więc 1 dla Polski 
i wojsk polskich strzegących granicy rosyjskiej. — 
Zresztą rząd rosyjski jest gotów, jak to podkre- 
ślił Litwinow w swej ostatniej mowie, zawrzeć z 
Polską podobny traktat. Jak wobec tego może tra- 
ktat niemiecko-rosyjski zagrażać Polsce? Co do 
artykułu 16 oświadczy Stresemann, że powątpie- 
wa, czy technicznie możliwem jest sprocyzowa- 
nie w każdym poszczególnym wypadku obowiąz- 
ków i praw członków Ligi narodów. Stresemann 
wyrazil wreszcie przekonanie, że przez porozu- 
mienie niemiecko-rosyjskie dzieło Locarna zosta- 
ło wzmocnione. 

FRANCJA INTERWENIUJE? 

Londyn, 28 kwietnia. (PAT) Pisma donoszą, że 
Francja weszła z rządami reprezentowanymi w Li- 
dze narodów w kontakt, celem dowiedzenia się, 
czy zgadzają się z poglądem Francji, według któ- 
rego uklad sowiecko-niemiecki nic zgadza się anl 
z paktem Ligi narodów, ani też z traktatem locar- 
neńskim. K 

CHAMBERLAIN NIE MA OBAWY. 

Londyn, 28 kwietnia. (PAT) Wczoraj w siedzi- 
bie polączonych stowarzyszeń zwolenników przy- 
jaźni francusko-angielskiej odbyła się konferencja 
w sprawie traktatu niemiecko-sowieckiego. W kon- 
ferencji uczestniczyli między innymi Chamberlain 
i ambasador francuski. Chamberlain powiedzial 
między Innemi: Popełniliśmy wielki błąd, patrząc 
z zazdrością i podejrzliwością na rokowania pro- 
wadzone przez innych. Z tego stanowiska wycho- 
dząc, witać będziemy z zadowoleniem każdy wy- 
siłek, czyniony przez inne narody, ku wszelkiej 
naprawie, łączącego je siozunku o ñe oczywiście 
zawierane przez mie traktaty będą traktatami przy- 
jaźni zmierzającymi do utrwalenia pokoju, między 
zawierającymi je stronami, nle będą zaś zmierza- 
ly do tworzenia wrogich aliansów dla celów agre- 


sywnych w stosunku do innych narodów: pod 
waruttkiem również, że porozumienia te nie będą 
przeczyły zobowiązaniom zaciągniętym przez in- 
nych wobec Ligi narodów, oraz jej statutu, a mam 
nadzieję, że wkrótce wszyscy zaclągną te zobo- 
wiązania. 


OGÓLNE WRAŻENIE W ANGLJI n 

Londyn, 28 kwietnia. (PAT) Biuro Reutera do- 
wiaduje się, że tekst traktatu nierniecko-rosyjskie- 
go Jest przedmiotem szczegółowych badań tutej- 
szych kół politycznych. Ogólne wrażenie jest ta- 
kie, że wiele zdań użytych w traktacie jest mie- 
wyraźnych i mogących być różnie interpretowa- 
nemi, niemniej na pierwszy rzut oka wydaje się, 
Że traktat nie zawiera niczego, co moglohy na- 
rzucać jakieś obiekcje. 

KOMENTARZ ROSYJSKI DO TRAKTATU 

Moskwa, 28 kwietnła. (PAT) „lzwiestja" w ar- 
tykule wstępnym oświadczają: Rokowania polity- 
czne, prowadzone przez dypłomację sowiecką z 
rządem niemieckim, zaalarmowały prasę ewropej- 
ską, aczkolwiek stanowią fakt mało sensacyjny — 
Idzie tu o zawarcie paktu o nieagresji, jaki sowie- 
ty proponowały państwom bałtyckim i jak! nie- 
dawno zawarły z Turcją. Stosunki sowiecko-nie- 
mleckle, zadokumentowane traktatem w Rapallo, 
traktatem handlowym i porozumieniem o kredy- 
tach długoterminowych, nie są bynasmniej tak złe, 
aby ten krok miał być sensacyjną niespodzianką. 
Poruszenie prasy europejskie] wskazuje na istnie- 
tie czynników, którym porozumienie niemiecko- 
sowieckie krzyżuje plany, oo ostatecznie powinna 
się przyczynić do zdemaskowania polityki Locar- 
na, jako narzędzia wolny i ledymie wspólnym wy- 
siłkien Niemiec i sowietów może ona być mmie- 
szkodliwioma. 


Zwrot w zatargu górniczym 
w Anglji 


Londyu, 28 kwietnia (PAT). W rezultacie narad 
premjera Baldwina z przedstawicielami właścicieli 
kopalń i delegatami Komitetu Trado Unionów na- 
stąpił wyraźny zwrot ku lepszemu, zapowiadalący 
szybkie i pomyślne rozwiązanie trudności. 

Londyn, 28 kwietnia (PAT). Premier Baldwin 
odbył wczoraj w dalszym ciągu narady z właścl- 
cielami kopalń. którzy oznajmii mu, że poddali 
szczególnym badanlo:n wszystkie punkty porusza- 
ne przez premjera w ciągu ostatnich narad z dele- 
gatami przedsiębiorców i w rezultacie postanowili, 
że gdyby Dremjer zdecydował się zwołać znów 
wspólną konierencję stron, właściciele kopalń nie 
poruszą ze swej strony w przyszłej dyskusji żad- 
nych ograniczeń lub zastrzeżeń. 


KRONIKA 


Kraków, 29 kwietnia. 
DOROCZNA ZBIÓRKA NA KOLONJE WAKA- 
CYJNE T. P. D. odbędzie się w niedzielę dnia 2 
maja. Piękny cel zbiórki zasługuje na tem skutecz- 
niejsze poparcie, iż na kolonię wyjedzie znaczna 
część dzieci robotników pozbawlonych pracy. 
DORĘCZENIE WYROKU ŁASIŃSKIEMU I BI- 
LIŃSKIEMU, W dniu wczorajszym kancelarja Se- 
natu II w krakowskim sądzie okręgowym karnym 
doręczyła prokuraturze | obrońcom b. prezesa 
Qkr. Izby Kontroli Państwa Łasińskiego i b. ka- 
sjera Bulińskiego odpis wyroku, Skazującego Ich 
za zbrodnię sprzeniewierzenia, dla wygotowania 
zażalenia nieważności. Motywy wyroku, opraca- 
wane przez przewodniczącego rozprawy prezesa 
sądu Pelca, obejmują 97 stron arkuszowych pisma 
maszynowego. Wywód zażalania nieważności ma- 
ią obtofńcy oraz prokurator wnieść do Sądu Naj- 
wyższego w terminie dni 8 od doręczenia. 


PRZED ROZPRAWĄ O ZBRODNIĘ W CE- 
GIELNI W PŁASZOWIE. W piątek, dnia 30 bm. 
rozpocznie się przed ławą przysięgłych w kra- 
kowskim sądzie okręgowym karnym rozprawa 
przeciw Stanisławowi Zdelińsklemu i Janowi Pi- 
wowarczykowi, oskarżonym o dokonanie ohydne- 
go mordu rabunkowego w cegielni Reinera w Pła- 
szowie. Jak wiadomo, ofiarą bandytów padły 3 
osoby, a to kasjerka Porębska, oraz dwoje sąsla- 
dów, którzy nadbiegli napadniętej z pomocą. Syn 
Poręhskiej, uczeń gimnazjalny, ciężko ranny pod- 
Czas napadu, powrócił do zdrowia po dłuższym 
pobycie w szpitalu i będzie przesłuchany na roz- 
prawie Jako Świadek. Rozprawa rozyisana jest 
na 2 dni. 


JAK SIE URZĘDUJE NA POLICJI. Otrzymiu- 
jemy od znanego nam przemysłowca następujące 
zażalenie: Dnia 26 bm. zgłosiłem się w dyrekcji 
policji do referenta dla spraw samochodowych p. 
Wagi z prośbą o udzielenie mi informacji, kiedy 
moje papiery zostaną przesłane do dyrekcji robót 
publicznych w Krakowie w celu złożenia egzami- 
nu, by uzyskać prawo jazdy samochodem. Na to 
zapytał mię p. Waga, skąd pochodzę. Gdy odpo- 
wiedziałem, że z b. Kongresówki, uslyszałem ta- 
kie cudne kazanie, iż trudno uwierzyć, by to mógł 
powiedzieć urzędnik policji państwowej. Między 
innemi: „Wy z Kongresówki to wszyscy jesteście 
złodzieje, bandyci = niewiadomo, czy który z was 
ma legitymacje na swoje nazwisko | wogóle, czy 
nazwisko, którem się legitymujecie jest wasze 
właściwe! Jabym żadnego z Królewiąków nie do- 
puścił do egzaminu." Na moje wyjaśnienie, że przy 
papierach jest załączone Świadectwo moralności, 
otrzymalem odpowiedź: „Co tam wasza policja, 
ja muszę dokładnie sprawdzić". Po tej przemo- 
wie p. komisarza Wagi skloniłem się I wyszlem. 
Taką odpowiedź uważał za stosowną dać p. kom. 
Waga temu, który w obronie ojczyzny stanął w 
pierwszych szeregach i wycierał obozy jeńców 
w Szczypiórnie. 

Co na to p. dyrektor Styczeń? 


TOWARZYSTWO PRAWNEJ POMOCY PO- 
DATNIKÓW W SPRAWACH SKARBOWYCH. 
Brak fachowej porady prawno-skarbowej od da- 
wna daje się odczuwać. Aby tej naglącej potrzebie 
zadość uczynić i przyjść z pomocą podatn:kom, z 
pomocą fachową, możliwie wszystkim przystępną, 
zawiązało się dnia 25 kwietnia z inicjatywy grona 
osób, po zapewnieniu sobie współpracy wybitnych 
fachowców, „Towarzystwo prawnej pomocy * po- 
datników w sprawach skarbowych”, wybierając 
tymczasowy zarząd I upoważniając go do zareje- 
strowaula statutu Biuro mieści się tymczasowa 
przy ul, Karmelickiej 15 I p. i otwarte jest ad godz. 
9—12 i od 4—6 popołudniu. Sprawa bardzo aktual- 
na ze względu na uplywający termin do skladania 
zeznań do podatku dochodowego (termin upływa 
1 maja br.; lecz na uzasadnioną prośbę może prze- 
wodniczący komisji termin odroczyć do dnia 1 lip- 
ca 1926 r. W najbliższym czasie doręczone zosta- 
ną nakazy zaplaty na nodatek przemysłowy (o- 
brotowy), od których to wymiarów odwołania 
muszą być do dni 14 od doręczenia, względnie do 
do 15 maja br. wnoszone. Powstanie Towarzystwa 
jest prawdziwem dobrodziejstwem i ulgą dla po- 
datników i życząc temuż jaknajnomyślniejszego 
rozwoju, radzimy podatnikom faknajliczniejsze ko- 
rzystanie z fachowej pomocy. 


Z TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW KSIAŻKI, 
Dziś w czwartek o godz. 8 wiecz. w bibljatece 
Muzeum przemysłowego p. Kazimierz Witkiewicz 
omówi działalność artystyczną i graficzną Bona- 
wentury Lenarta z pokazem prac graficznych i 

* ogatorskich. 


„N A P'R Z O D“ — Nr. 98 Piątek 30 kwietnia 1926 


Nowe ceny wyrobów monopolu tytoniowego 


Cennik wchodzi dziś w życie 


Z dniem dzisiejszym, ti. 29 bm., wchodzi w ży- 
cie nowy cennik wyrobów monopolu tytoniowego. 
I tak za I sztukę cygar Hawanna % gr. (dotąd 75 
gr.), Belweder 65 gr. (dotąd 55 gr.), Bryłanika 35 
gr. (dotąd 45 gr), Trabuko 50 gr. (dotąd 40 gr.), 
Kuba 45 gr. (35 gr.), Portoriko 25 gr. (20 gr.), Mie- 
szane zagraniczne 20 gr. (15 gr.), Cigarillos 15 gr. 
(12 gr.). 

Paplerosy: Sfinks za sztukę 12 gr. (dotąd 10 gr.), 
Dames i Kairo po 11 gr. (dotąd 9 gr.), Pani 8 gr. 
(dotąd 7 gr.), Egipskie 7.5 gr. (dotąd 6.5 gr.). Pre- 
zydent 5.5 gr. (4 | pół gr., Sport i Warszawskie 
po 5 gr. (4 gr.), Damskie 4 gr. (3 i pól gr.), Wisła 


2 i pół gr. (2 gr.). Ceny nowych gatunków papie- 
rosów są: Egipskie specjalne 20'gr., Triumf 16 zr. 
i Złota Pani 12 gr. 

Tytonie za 100 gramów Hercegowina, Pursiczan 
po 14 zł. Kir 10 zł. 60 gr. (dotąd 8 zl. 80 gr.), 
Ksanti 9 zł. (dotąd 7 zł. 50 gr.). Najprzedniejszy 
sultański 7 zl. 70 gr, (dotąd 6 zł. 40 gr.). Najprzed- 
niejszy macedoński 6 zł. (5 zł.). Paczki po 25 gra- 
mów: Najprzedniejszy turecki | zł. 20 gr. (1 zł), 
Przedni turecki 90 gr. (75 gr.), Średni turecki 76 gr. 
(63 gr.), Kresowy 60 (50 gr.), Krajowy 16 gr. (13 
gr.). Tytonie do fajki: 25 gr. przedniego 38 gr. (do- 
tąd 32 gr.), zwyczajny 28 gr. (25 gr.), 
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60-LETNI JUBILEUSZ TOW. WZAJEMNEJ 
POMOCY UUJ W KRAKOWIE. Komitet jubileu- 
szowy przygotowuje z okazji jubileuszu „księgę 
pamiątkową”, gdzie między innemi będą umiesz- 
czone fotografie wszystkich byłych kurałorów i 
prezesów Tow. W tym celu zwraca się Komitet 
do wszystkich Panów, którzy wspomniane godno- 
ści w Tow. kiedykciwiek piastowali, by zechcieli 
fotografje swe nadsyłać pod adresem: Tow. Wza- 
jemnej Pomocy UUJ w Krakowie, uł. Jabłonow- 
skich 10/12 do 10 maja br. 

O „ŚW. JOANNIE" BERNARDA SHAW'A mó- 
wić będzie prof. Roman Dyboski w Klubie społecz- 
nym (Rynek 32) dziś we czwartek. W związku 
z piątkową premierą złośnej w całym Świecie 
sztuki Shaw'a odczyt prol. Dyboskiego, znakormi- 
tego anglisty | subtelnego krytyka obudzi zapewne 
żywe zainteresowanie w kołach literackich i tea- 
tralnych, Prelegent w czasie swego pobytu w An- 
Klil miał sposobność widzieć ten utwór na scenie 
londyńskiej z kreacją słynnej Sybilli Thordike w 
roli tytułowej, co w połączeniu z glębokiem ulę- 
ciem samego dzieła może rzucić wiele interesują- 
cego światła na autora i sztukę. Początek o godz. 
8 wiecz. Po odczycie dyskusja. Wstęn dla człon- 
ków i wprowadzonych gości. 

V ZJAZD ZWIĄZKU ZAW. MUZYKÓW POL- 
SKICH rozpoczął wczoraj swe obrady w Sali Sta- 
rego Teatru przy udziale przeszła 50 delegatów 
z całej Polski. Imienlem miasta powitał Ziazd wi- 
ceprezydent Rolle. Obrady Zjazdu potrwają 3 dni. 

KURSA BUCHALTERIJI, prawa wekslowego o- 
raz nauki pisania na maszynie, zostają otwarte w 
najbliższych dnlach w Związku zawodowym u- 
rzędników prywatnych, Sławkowska 6 I p. Wpisy 
przyjmuje codzienie sekretarjat w godzinach od 
T do 9 wieczorem da dnia 9 maja. 

NISZCZENIE CMENTARZA RAKOWICKIEGO. 
Ponieważ podczas pogrzebu śp. Lindego tłumy pu- 
bliczności cisnęły się w nieładzie na mogiły ziemne 
stawały na pomnikach i riszczyły świeżą darń ko- 
ło nowo zbudowanych chodników, prezydjum mła- 
sta apeluje do ludności, aby podczas liczniejszych 
pogrzebów szanowała własność publiczną, jaką 
jest cmentarz rakowicki, z tak wielkim kosztem 1 
starannością przyprowadzany obecnie do porząd- 
ku. Wspinanie się na stare pomniki grozi bezpie- 
czeństwu życia, zaś przebieganie przez ziemne mo- 
ziły nieraz świeżo ułożcne powoduje szkodę \ma- 
terjalną dla rodzin zinarłych, a wogóle jest brakiem 
pietyzmu dla miejsca wiecznego spoczynku. 

NOWY CMENTARZ IZRAELICKI. Rada wy- 
znaniowa gminy lzraelickiej uchwaliła pod prze- 
wodnictwem prezydenta gminy dra Ralala Lan- 
daua na zasadzie referatu inż. Weinberzera przy- 
stąpić bezzwłocznie do budowy domu  przedpo- 
grzebowego na nowym cmentarzu, rozpisać roz- 
prawą ofertową i zaciągnąć na ten cel pożyczkę 
30.000 zl. Po wybudowaniu domu przedpogrzebo- 
wega, którego plany już zostały zatwierdzone, na- 
stąpi zamknięcie dotychczasowego cmentacza i o- 
twarcie nowego. Równocześnie mają być rozpo 
częte roboty drogowe | kanalizacyjne na nowym 
cmentarzu, Dom administracyjny tudzież pewna 
Część kwater zostały już wykonane, 

WŚCIEKLIZNA U PSA W KRAKOWIE. Dnia 27 
bm. została stwierdzona wściekilzna u psa przy ul. 
Krowoderskiej l. 5. Dotychczas stwierdzono, że 
ples wśclekły pokąsał 9 osób. które magistrat ode- 
słał do Zakładu prof. Dra Buiwida dia poddania się 
szczepieniom ochronnym. Ponieważ wścieklizna 
szerzy się w Krakowie, magisirat przypomina inte- 
resowanym, że psy wypuszczane poza obręb mle- 
Szkania muszą być zaopatrzone w kaganiec i w 
markę ewidencyjną. Psy zaś złośliwe muszą być 
nado prowadzone na linewce. 

WYDOBYCIE ZWŁOK MĘŻCZYZNY Z WI- 
SŁY. Robotnicy zajęci wydobywaniem piasku z WI 
sły, wydobyli wczoraj o odz. 430 z naprzeciw 
kościola św. Stanisława na Skałce, zwłoki meż- 
czyzny, lat około 35 w czarnej kamizełce, białej ko- 
szuli w paski i w butach z cholewami. 


I 


ZNOWU PRZEJECHANY PRZEZ AUTO. Ste- 
fan Żak, szofer dorożki samochodowej Nr. K. 5868, 
najechał wczoraj w ulicy Wiślnej na Józefa Qnofka 
zamieszkałego przy ul. Jagiellońskiej L 22, który 
skutkiem tego doznał licznych obrażeń cielesnych. 
Pogotowie ratunkowe po udzieleniu Gnojkowi pier- 
wszej pomocy pozostawiło go opiece domowej, zaś 
szoferem zajęła słę policja. 

WŁAMANIA. Piszczek Kazimierz, zamieszkały 
przy ul. Starowiśinej L 14, doniósł do policji, że 
skradziono mu ze zamkniętego strychu bieliznę. — 
Wojciech Stary, zamieszkały przy wl. Karmelickiej 
1. 16, doniósł do połicji, że skradziono mu ze zam- 
kniętego mieszkania, do którego sprawca dostał słę 
dobranym kluczem lub wytrychem 2 obrączki af- 
pagowe i zotówkę. 
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TEATRY | KONCERTY 

„ŚW. JOANNA* SHAWA. Dziś wchodzi na afisz 
arcydzieło Bernarda Shawa „Św, Joanna", która, 
obiegiszy sceny stołeczne obu półkuł, wskutek tru- 
dności cenzuralnych zjawła się u nas ze znacznem 
opóźnieniem. Jest to utwór, w którym poeta dor 
kazal sztuki wcielenia teorji historjozoficznej w po- 
rywający ekspresją dramatyczną ksztalt poezji. — 
Daleki od dawne] swej maniery „pomwiejszyciela”* 
olbrzymów historycznych, zbliża się poeta z czcią 
glęboką do swej bohaterki, widząc w niej poprzed- 
niczkę dwu doniosłych zjawisk świata nowożytne- 
go: nacjonalizmu i protestantyzmu. Tragtzm Joan- 
ny jest historycznie nieuniknionym wynikiem kon- 
fiiktu między aspiracjami jednostki wybitnej a na- 
ciskiem danego ustroju społecznego, który z pomo- 
ca nietolerancji bronić musi podstaw swojego po- 
rządku. Odrzucając „romantycz. androny Szyħera“ 
stwarza Shaw realną postać dziewczyny wiejskiej, 
obdarzonej jasnowidzącą intulcją, która podszep- 
tuje jej natchnienia z „innego" świata. Dwojaka, 
psychologiczna 1 mistyczna interpretacja natchnień 
Joanny przebłyskuje równołegie w ekstatycznych 
inspiracjach dziewicy. W tym też duchu traktuje 
postać tytułową reżyserja krakowska. Joannę gra 
p. J. Zaklicka, otoczona galerią świetnie przez au- 
tora skreślonych postaci męskich, które wykonają 
u nas pp. Piekarski, Socha, Leliwa, Niewiarowicz, 
Rozmarynowski, Kijowski, Kułakowski, Sawicki 
Bracki, Tilrski, Znicz i inni. Sztuka otrzymała czę- 
ściowo nową wystawę i rekwizyty, z pośród któ- 
rych zbroja Joanny wykonana została w warszta- 
tach miejskiego Muzeum przemysłowego. 

Z TEATRU BAGATELA, Dzisiaj we czwartek 
poraz ostatni w wykonaniu zespału Zrzeszenia ar- 
tystów wesoła farsa Bissona „Niespodzianki roz- 
wadowe* po cenach najniższych, Najtańsze miejsca 
kosztuje 50 groszy, najdroższe wraz z garderobą 
2'30 zł. Na sobotę 1 maja wyznaczoną została pre- 
mjera komisji Perzyńskiego „Szczęście Frania". 

BALET G. BODENWIESER wystąpi w Bagatelł 
w plątek o godz. 8 wieczorem. 


TEATR NOWOŚCI. Dziś | jutro wywołujący sał- 
wy śmiechu „Pan Naczelnik, to ja“ ze Zbackim 
w głównej roli. W piątek teatr zamknięty z powodu 
generalnej próby z komedji w 4 aktach Jana Szu- 
kiewicza p. t. „Popychadło". W głównych rołach 
wystąpią" pp. Olska, Krajewska, Biliżanka, Nowna- 
kowska, Kosińska, Brandt, Kostrzewski. Zbucki, 
Stodolski i Rychter. Reżyseruje p. Zbucki. 

WIELKI KONCERT SYMFONICZNY, który się 
odbędzie z okazji walnego Zjazdu zawodowych mu- 
zyków we czwartek 30 bm. o godz. A wieczór w 
sali Starego Teatru, wywołał zrozumiałe zaintere- 
sowanie ze względu na liczebny skład orkiestry | 
udział w niej fiharmoników ze stolicy 1 wszystkich 
większych miast państwa. Świadczy o tem najwy- 
mowniej masowy pokup biletów w kasie zamawiań 
p. J. Lipskiego, uł. Sławkowska 8. Dyrypują kon- 
certem pp. Tadeusz Mazurkiewicz I Adolf Górzyń- 
ski. W programie: Beethovena (III symfonia) „Ero- 
ica“, Karlowicza „Smutna opowieść", R. Straussa 
„Śmierć i wyzwolenie”, Wagnera „Cwalłowanie 
Walkirji“. 
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SPRZEDAŻ BILETÓW NA PRZEDSTAWIENIE 
„POCAŁUNEK KOPCIUSZKA* w teatrze im. Sło- 
wackiego, które się odbędzie w dniu I maja o go- 
dzinie 3 popołudniu, odbywa się codziennie od go- 
dziny 5—8 wieczorem w sekretarjacie Rady Robot- 
nieze] ul. Dunajewskiego 5, If piętro. Sprzedażą bi- 
letów zajmuje się tow. Kustowski. Bilety są w ce- 
nie 2 i 1 zl., loże 12 i 8 złotych. 

JOSMA SELIM, stynna pieśniarka, oraz Dr. Ralt 
Benatzky, znakomity kompozytor operefkowy, Wy- 
stąpią w Krakowie z jedynym wieczorem w nie- 
dzielę, dnia 2 maja br., w Starym Teatrze. 

SPORT 

WYŚCIGI KOLARSKIE RKS LEGJA. W nie- 
dzielę 25 bm. odbyły się na szosie Wieliczki wy- 
ścigi szosowe oddz. kolarskiego RKS Legja w Kra- 
kowie, obeimujące trzy biegi Około godz. 2 pop. 
zgromadziła się liczna ilość widzów natomiast bar- 
dzo szczupła iłość zawodników. 

I. Bieg otwarcia sezonu kolarskiego wewnatrz- 
klubowy. Trasa około 30 km. na start przybył w 
bardzo dobrej formie i czasie: 1) Dworzak Fryde- 
ryk 55 m. 26 sek., 2) Kukuła Stefan 56 m. 18 sek., 
3) Gębala Czesław 57 m. 54 sek., 4) Wilczyk Jó- 
zef 58 m. 22 sek., 5) Żyła Władysław 60 m. 07 sek., 
6) Przybyś Mieczysław 64 m. 10 sek. 

Il. Bieg nowincjuszów, trasa 10 km.: 1) Podgór- 
ski Jan (Cracovia) 19 m. 36 sek., 2) Góra Edw. 
(Cracovia) Ł9 m. 42 sek, 3) Czajkowski (Craco- 
via) 19 m. 57 sek, 4) Kołek Michał (Legia) 20 m. 
06 sek 

IL. Bieg ogólny. Trasa jak w pierwszym biegu. 
Startowało 4 zawodników (Cracovia), oraz jeden 
poza konkursem. 1) Rudek St. 52 m. 20 sek, 2) 
Walles Wł. 59 m. 54 sek., 3) Armatowicz A. 62 m. 
04 sek., 4) Bieler M. 62 m. 57 sek. poza konkur- 
sem zdobywa Il miejsce Małacz Józef. Kierowni- 
kiem biegu jak również starterem był znany spor- 
towiec p. Eugeniusz Weiss. 

SPORTOWCY POLSCY Z CZECHOSŁOWA- 
CJI W KRAKOWIE. Poraz pierwszy Kraków bę- 
dzie gościł sportowców z Czechosłowacji, zorga- 
nizowanych w polskim Związku piłki nożnej, któ- 
rzy przyjadą celem rozegrania zawodów w piłkę 
nożną z repr. kl. B. okręgu krakowskiego w dniu 
2 maja o godz. 3 popol. na boisku Cracovii. 

W tensam dzień odbędą się na temsamem boisku 
o godz. 5 popol. zawody w piłkę nożną między 
reprezentacją Katowic i repr. kl. A. miasta Krako- 
wa Zakupiony bilet wstepu obowiązywać będzie 
na obydwa zawody. Dnia 3 maja odbędą się za- 
wody reprezentacyjne Górno-śląskiego okr. Zwią- 
zku piłki nożnej, najsilniejszego okręgu w Polsce, 
z repr, okręgu krakowskiego o godz. 1630 też na 
boisku Cracovił. Połowa czystego zysku z zawo- 
dów w dniu 3 maja jest przeznaczona na TSL. 
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Z Polski 

GEN. SZEPTYCKI PRZED SĄDEM. Dnia 30 
hm o godz. 10 rano w najwyższym sądzie woj- 
skowym odbędzie się rozprawa przeciwko gen. 
Szeptyckiemu wskutek zażalenia prokuratora prze- 
ciwka wyrokowi uwalniającemu w sprawie gen. 
Szeptyckiego o pojedynek z red. Stpiczyńskim. 

KURSY WAKACYJNE. W roku bieżącym mini- 
sterstwo oświaty organizuje dla nauczycieli szkól 
powszechnych przeszło 120 kursów wakacyjnych. 
Prócz pafistwowych zapowiada się jeszcze kilka- 
dziesiąt kursów prywatnych, zorganizowanych 
przez nauczycielstwo. Zapisy odbywać się będą 
wedlug morm, obowiązujących na kursach pań- 
stwowych. Szczegółowy wykaz kursów ukaże się 
w najbliższym „Dzienniku urzędowym minister- 
stwa oświaty. Termin zapisów na kursy trwa do 
20 maja. Wpisowe 10 zł. 

ZWYCIĘSTWO WYBORCZE PPS. Przy wy- 
boracli odbytych w niedziclę 25 bm. do pow. Ka- 
sy chorych w Gostyninie lista PPS otrzymała 22 
mandaty. 

PRZED STRAJKIEM KIN W WARSZAWIE. — 
We czwartek minął termin udzielenia odpowiedzi 
przez magistrat na żądanie właścicieli kin, co do 
obniżenia podatku widowiskowego. Delegacji Zwią- 
zku kinematografów, która udała się do Magistra- 
tu, dano odpowiedź odmowną. Wobec tego na o- 
neqdajszem posiedzeniu Związku teatrów śŚwietl- 
nych uchwalono od I maja przystąpić do likwida- 
cii kmematografów. Zarówno zespałom muzycz- 
mym, jak i personalowi iechnicznemu wypowie- 
dziano posady od dnia 1 czerwca. Kina będą stom- 
niowa zamykane, poczynając od 1 czerwca. Od 
wczoraj wszystkie kinematografy składają do swej 
kasy strajkowej po 2 proc. od obrotu. 

GROŹBA ZAMKNIĘCIA KINEMATOGRAFÓW 
W POZNANIU. Delegacja właścicieli kin zażąda- 
ła od prezydjdm miasta Poznania obniżenia po- 
datku magistrackiego. Ponieważ magistrat nie dał 
właścicielom kin żądanej odpowiedzi, przeto wla- 
Ściciele zagrozili zamknięciem noitaa od dnia 
1 maja br. 


Z zaśranicy 


ŚWIĘTO 1 MAJA ZABRONIONE W RUMUNII, 
WŁOSZECH I NA WĘGRZECH. Rumuński mi- 
nister wojny Mircescu wydał zakaz obchodów 
l-maiowych w całem państwie. Zakaz rozciąga 
się zarówno na związki zawodowe jak i na partię 
sacjalistyczną; zakazane zostały nietylko zgroma- 
dzenia publiczne i pochody, ale także zebrania u- 
roczyste w zamkniętych lokalach, przedstawienia 
i koncerty. Wszelkie przekroczenie tego zakazu 
karane będzie przez sądy wojenne. 

We Włoszech, jak wiadomo, wydał Mussolini 
zakaz obchodów 1-majowych. Również nie będą 
mogli porzucić pracy w tym dniu, ze względu na 
ustawowy zakaz wszelkich strajków i surowe ka- 
ry. 

Rząd węgierski wydał przed kilku dniami zakaz 
obchodów majowych. Pomimo to węgierska partia 
socjalistyczna wezwała robotników da zaniechania 
pracy w dniu 1 maja ł jest rzeczą niewątpliwą, Że 
robotnicy węgierscy dadzą posluch temu wezwa- 
niu. 

JAK NA WĘGRZECH MUSZĄ STRAJKOWAĆ. 
Kilkuset górników z Talgo — tarjańskiego zagłębia 
węglowego (130 kim. od Budapesztu) postanowiło 
pomaszerować do stolicy, aby przedstawić swoje 
położenie, które uległo niekorzystnej zmianie wo- 
bec ograniczenia czasu pracy. Po przejściu 4 klm. 
górnicy zostali zatrzymani przez władze. W wy- 
niku pertraktacyj postanowiono wysłać do Buda- 
pesztu nieliczną delegację, paczem górnicy powró- 
CHi do pracy. 

POWODZIE W ROSJI. Donoszą z Moskwy, że 
Wolga oraz lej rzeki poboczne wystąpiły z brze- 
gów. Rzeka Kłjasma zalała miasto fabryczne Osu- 
chowo—Sujewo. 8 osób zatonęło, 11 mostów zo- 
stało zniszczonych. Kamumikacja kolejowa pomię- 
dzy Włodzimierzem a Niżnym Nowogrodem jest 
przerwana. Ludność wielu wsi położonych nad 
Wołgą przebywa obecnie na dachach swych do- 
mów. Oddziały wojskowe pelnią służbę bezpie- 
czeństwa. 

„JA, ANNA CSILLAG“. Anna Csillag była raj- 
bardziej znaną figurą reklamową w Europie w o- 
statnich. dziesiątkach lat. Przez 40 lat codziennie 
zdobił prasę wszystkich krajów we wszystkich ję- 
zykach Europy rystimiek i manifest: „Ja, Amna Csil- 
laz, z memi olbrzymiemi włosami długości 185 
centimetrów**.. Twierdząc, że pod ciężarem wła- 
sów cierpi na bóle głowy, kazała sobie Anna Csil- 
lag, która obecnie liczy 76 lat i od wielu lat miesz- 
ka w Wiedniu, obciąć włosy a la garconne. Jak 
widać, Anna Csillag, choć niemłoda, idzie za po- 
stępem mody, choćby nawet kosztem swych wło- 
sów wypielęznowanych troskliwie przez długie 


lata... 

KATASTROFA OKRĘTOWA, Parowiec Cziczi- 
bu Maru rozbił się wczoraj z powodu burzy obok 
ak, Horomushiro w aponil. 230 osób za- 
zginęło. 


Związki i zgromadzenia 


CZŁONKOWIE KRAKOWSKIEJ RADY ROBO- 
TNICZEJ PPS, ZARZĄDY ZWIĄZKÓW ZAWO- 
DOWYCH I TOWARZYSZE NALEŻĄCY DO 
STRAŻY PORZADKOWEJ proszeni są o przyby- 
cie na wspólną konferencję w plątek dnia 30 kwie- 
tnia, o godz. 7 wieczorem da Domu Robotniczego 
ul. Dunajewskiego 5, II piętro. Na porządku dzien- 
nym sprawa uroczystości 1 Maja. Referuje tow. 
poseł Dr. Bobrowski. — Obecność wszystkich ko- 
nieczna. 

ZEBRANIE REFERENTÓW NA 1 MAJA. Tow. 
Wohnouta, dra Rosenzweiga, Ciołkosza, dra Pelz- 
linga, dra Rinzelheima, dra Giintnera, Malisza, Ja- 
raszewskiego, Kiihnera, Szymańskiego R., Czecha 
i Kordysa prosi się o wzięcie udziału w konferencji 
porozumiewawczej we czwartek 29 bm. o godz 7 
wieczorem w Sekretariacie Rady Robotniczej. 
Prosimy o punktualność! 

1 MAJA. W czwartek dnia 29 kwietnia o godz. 
1-ci zbiorą się w Radzie Rob. (Dunajewskiego 5) 
wszyscy przewodniczący grup zawodowych lub 
ich zastępcy w celu omówienia spraw, związa- 
nych z obchodem 1 maja. Obecność wezwanych 
dest konieczną. Prezydjum Rady Robotn. 

ROBOTNICY Z BORKU FAŁĘCKIEGO. W plą- 
lek 30 kwietnia o godzinie 2 popołudniu odbędzie 
się zgromadzenie publiczne w Borku Fatęckim w 
sali p. Libana. 

Porządek dzienny: Obecna sytuacja polityczna 
1 uroczystość 1 Maja. Referuje tow. W. Wohnout. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU PRAC. 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ wraz z delegata- 
ml wybranymi na Zjazd odbędzie się w piątek 30 
kwietnia o godzinie 6 wieczorem w lokalu Zwią- 
zku, ul. Dunajewskiego 1. 5. Obecność wszystkich 
członków zarządu konieczna. Prezydjum. 


TELEGRAMY 


EE 
URZEDOWY KURS DOLARA 

Warszawa, 28 kwietnia (PAT). Dolary 9.70, 9.72, 

9.68. 
O ZOSTAWIENIE DYREKCJI KOLEŁ 
W STANISŁAWOWIE 

Warszawa, 28 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu”). 
W dniach 27 i 28 in. bawiła w Warszawie dele- 
gacja ludności województwa stanisławowskiego, 
która była przyjęta przez prezesów kiubów sejmo- 
wych. Delegacja przedłożyła memorjał udowadnia- 
jący, że zamierzone zniesienie dyrekcji kolejowej 
w Stanisławowie jest błędem i że przyniesie to 
duże szkody polityczne i gos 
POMOC DLA ŻYDÓW POLSKICH z AMERYKI 

Nowy Jork, 28 kwietnia (PAT). Tutejsza gmina 
żydowska podjęła kampanię, mającą na celu zebra- 
nie funduszu w wysokości 15 mijonów dolarów na 
pomoc dla żydów cierpiących nędzę, którzy znaj- 
dują się w Polsce oraz innych krajach kontynentu 
europejskiego. 

ROKOWANIA Z ABD EL KRIMEM 

Udżda, 28 kwietnia (PAT). Jak donosi komimikat 
oficjalny, 3 delegacje. zebrawszy się na posiedze- 
nie, rozpatrywały specjalne środki, mające na celu 
zapewnić utrzymanie bezpieczeństwa wojsk ma 
froncie, poszanowanie traktatów międzynaroda- 
wych, oraz poszanowanie zawieszenia broni, istnie- 
jącego od 18 bm. Następne posiedzenie wyznaczo- 
no na dziś rano. 

ROZRUCHY W INDJACH 

Kalkuta, 28 kwietnia (PAT). W Kalkucie pamje 
teror. Powstańcy przypuścili szturm do głównego 
urzędu pocztowego t zniszczyli urządzenie wewnę- 
trzne. Szef żandarmerji został w biały dzień na 
jednej z najruchliwszych ulic miasta zastrzelony. 
Liczba osób ranych | zabitych w ciagu ostatnich 
dni przekroczyła 400 osób. Syuacja zaostrza slę co- 
raz bardziej. Wielka część przedsiębiorstw publicz- 
nych jest unieruchomiona, Także daje się odczuć 
brak wody, gazu i elektryczności. Olbrzymie masy 
odpadków i Śmieci pokrywają ulice miasta, ponie- 
waż czyścicjełe ulic od tygodnia nie pełnia służby. 
W ciągu ostatnich 24 godzin zmniejszył się dopływ 
środków żywności tak, że katastroła głodowa da 
się uniknąć tylko przez szyhką interwencję. 

Londyn, 28 kwietnia (PAT). „Daily Mail" donasi 
z Kalkuty, że liczba ogólna zabitych podczas ostat- 
nich niepokojów osób wynosi 38, rannych 320. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Składam na fundusz prasowy „Naprzodu“ zł. 5. 
J. Lowinger (Trzebinia). 
Wezwany przez dra Libmana składam na fuo- 
dusz prasowy „Naprzodu“ zł. 5 | wzywam dra 
Wiktora Kuźniara do złożenia podobnej kwaty i 
wskazania następcy. Swat. 
Na wezwanie kol. Trębacza i Kartona składam 
na fundusz prasowy zł. 5 i wzywam wszystkich 
kolegów z elektrowni, którzy dotąd nie wpłacili, 
do złożenia takich sum i wyznaczenia następców. 
Reinzruher Tad. 


REPERTUAR 


= 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: Teatr zamknięty. 
Piątek: „Św. Joanna". 
Sobota popol.: „Pocałunek Kopciuszka”, wieczór: 
„Św. Joanna". 
Niedziela popoł.: 


Joanna”. 
TEATR BAGATELA 

Czwartek: „Niespodzianki rozwodowe”, 

Piątek: Balet G. Bodenwieser. 

TEATR NOWOŚCI 

Czwartek: „Pan naczelnik to ja". 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek A—B 39. Początek o godz. 2 wiecz.) 

Czwartek: Prof. B. Hamel: La vie parisienne. 
KINOTEATRY 

Nawości: „Droga do grzechu”. dramat w 10 ak- 
tach. „Czworonożna niania* komedja w 2 aktach. 

Promień: „Zemsta Krymhllidy", zakończenie filmu 
„Nibelungi”, 10 aktów, 

Reduta: Wiosenna rewja humoru, 

Sztuka: „Sanin“ z Józetem Węgrzynem. 

Uciecha: „lak mi glob zlemski pozował do filmu", 
10 aktów. 

Wanda: „Dżentelmen od stóp do głów“, Tom Mix 
w dramacie 7-aktowym i „Brzuch w nożu*, ko- 
medja w 2 aktach. 

Warszawa: „Wyścig śmierci”. 


„Dar poranka", wiecz.: „Św. 
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Mowa tow. posła Diamanda 


a k . 3 
o „projekcie p. 
(Telelonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 28 kwietnia 

Dzisiaj o godzimie 11 rano rozpoczęło się po- 
siedzenie Sejmu. Na porządku dziennym znajdo- 
wała się ustawa o prowizorjum budżetowem. Rcie 
rował posel Rymar, prosząc o uchwalenie prowi- 
zorjum. Zabrał następnie głos komunista poseł 
WaurszawskL W przemówieniu swojemi. nie przed- 
stawiającem żadnej głębszej wartości, próbował od 
czasu do czasu ukąsić PPS w tydkę. 

Powszechna uwaga Sejmi skupiła się na tow. 
pośle dr. Diamandzie, który w świetnem przemó- 
wieniu zdruzgotał poprostu działalność gospodar- 
czą p. Zdziechowskiego, jak również przez świet- 
ne odcinanie się caikowicie ośmieszył zarówno 
p. Warszawskiego, jak i zawodowych przerywa- 
czy sejmowych z prawej strony Izby. 

Tow. Diamand oświadczył, że stronnictwo PPS 
wstąpiło do koalicji a później z niei wystąpiło w 
tem przeświadczeniu, że oddala społeczeństwu u- 
muzą. Chwycilismy za wiosła, aby przeprawić na- 
wę państwową przez grożne miejsce, ale potem 
przekonaliśmy siłę, że ster te] nawy jest w niedo- 
brem ręku t że klerunek sam jest zły. Przedloży- 
liśmy nasz pian, który nie jest socjalistyczny, ale 
stol na gruncie polskiej teraźniejszości. Zażądaliś- 
my okupacji wszelkich walut powstających z eks- 
partu z Polski zagranicę, bo uważaliśmy, że meto- 
da p. Zdziechowskiego poprawienia wałuty przez 
uzyskanie równowagi tylko między przywozem, a 
wywozam przypomina chłopa, który powiedział, 
że termomeir Idzie do góry, a deszcz idzie na dół. 
Podczas gdy program p. Zdziechowskiego jest at 
tyinwestycyjmy, nam chodziło o to, aby uzyskać 

ŚRODKI NA ZAPŁODNIENIE NASZEGO 
PRZEMYSŁU. 


fo co p. Zdziechowski robi, to znaczy abrywać 
z budżetu pozycię po pozycii i powsadzać mylne 
liczby, sztucznie doprowadzić da obrazu równo- 
wagi, ale to jest robota gospodyni, która przy 
końcu roku dopiero widzi, że się pomyliła. 

„P.Zdziechowski żąda także łagodnej inflacji t 
piryznają, że jest ona rm razio łagodną, alo z tą 
łagodną inflacją to jest tak, jak z cnotą niówie- 
ścią: kto raz się z niej wyłamał i pokosztował 
słodyczy inflacji, ten grzeszy coraz częściej. 

Pan minister broni tanlośc, a sam podnosi ceny 
tytoniu o 20 proc, bo sprowadza go z zagranicy. 
Wiem, że program p. Zdziechowskiego ma w bo- 
gatych kołach społeczeństwa wielu zwolenników. 

Glos na prawicy: I w biedniejszych także! 

Tow. Diamand: Bywają i biedni w biedniejszych 
sferach. Niemcy mają przysłowie: „Nie sprzyjai 
rzeźnikowi, który cię zarżnie”. Ale panowie ma- 
cie rację, hywa takle bydło, któro jest w sympa- 
tH za swym rZeźniklem. Podczas kiedy zmniejszył 
się import bawełny, książek i welny, a to są abla- 
wy klęskowe, to Import jedwablu sę wzmógł, ale 
te biedne stery używają jedwabiu sztucznego, a 
prawdziwy jedwab zdobi tyłko ciała najbogatszych. 

Kwestią główną dla Polski, dla Europy jest 

KWESTJA KONSUMCJI 


mie kwestia wytwórczości, a kto chce gospodar- 
stwo Połski naprawić, musi się starać o wzmoże- 
nie konsumcji. Gdybyśmy nie mieli węgla, rudy, 
ropy, tobyśmy mieli cukier, naitę o połowę taniej. 
Norwegowie i Włosi dostają nasz węgiel za po- 
łowę naszej ceny. Anglicy „konsumują nasz cukier 
za jedną trzecią naszej ceny, a najbiedniejsi ludzie 
w naszym kraju płacą ię różnicę mlędzy ceną świa 
towa a naszym własnym kosziem produkcji. NI- 
komu nie zaprzeczam miłości Ojczyzny, ale ra- 
dzaj miłości nie jest tensam. Jedui kochaja matkę- 
ojczyznę w ten sposób, że leżąc u j piersi ssa ią 
| ssą bez końca; drudzy kocliają ją tak, że ją ży- 
wią i możebmiają jej wyżywienie tamtych synów, 
którzy ią tak namiętnie przez ssanie kochają. 
Następnie przechodzi tow. dr. Dlamand 
DO ROZPRAWY Z KOMUNISTA 
WARSZAWSKIM, 


wywolując ciętemi odpowiedziami swojemi pod 
adresem Warszawskiego i Skrzypy burzę weso- 
łości na sall, Na początku stwierdza tow. Diamaud, 
że gospodarka w sowieckiej Rosji jest gospodarką 
kapitafistyczną. P. Warszawski ma do mnie Żal, 
że mot przyłaciele za molą zgodą zasiadali w rzą- 
dzie koalicyjnym. 1 ja mam żal do p. Warszaw- 
skicgo, gdy on zasiada przy iednym stole z kapl- 
talistyczaym rządem angielskim i włoskim, do 
którego ma wielką sympatię, bo przecież ten ô- 
statni jest zwyradniałym synem tejsamej matki 
(burza wesolości na sali), że chodzł tam prosić, 


Zdziechowskiego 


błagać o kredyty, raz prosi i raz grozi 1 chce po- 
życzyć. Panie Warszawski, w czasach nlewoll 
myśmy stal] na gruncie Polski a wy na gruncie 
Rosii, ale dziś stoimy nå stanowisku społeczeń- 
stwa polskiego, a ten rząd nie Jest dyktatorem, 
lecz pachodzi z wyboru. Panu rząd się nie podoba, 
lecz wyszedł on z woli ludu, ale gdybym ia mlał 
do wyboru, czy pan ma rządzić czy p. Moraczew- 
ski, to jabym przeciw panu urządził rewolucję. 
Pos. Skrzypa, kommista: 
| nie urządza pan rewolucji. 
|. Tow. Diamand: Nie jestem tak otwarty, jak p. 
| Warszawski, żebym zapowiadał. Ja pana złapię za 
gardło (wesołość); gdy przyjdzie czas złapać, to 
się ich złapie (wesołaść), mie to musi być histo- 
rycma konieczność. Dla przyjemności p. Warszaw- 
skiego zrealizowania jego programu rewolucji świa 
towej my tego nie zrokimy. Czas wybierzemy £0- 
bie sami. Jesteśmy stronnictwem walki, ale 


MAMY TAKTYKĘ SOCJALISTYCZNĄ A NIE 
BOLSZEWICKAĄ. 


dlatego nie wiem, czy pójdziemy razem, choć p. 
Warszawski wzywa nas do jednolitego frontu, cho- 
ciąż ci wedlug których dyktatów p. Warszaw- 
ski musi działać, zapewne nie chcą o tem słyszeć. 
W tym momencie tow. dr. Diamand przypomiaa 
fatalno próby nawiązawa kontaktu pomiędzy par- 
tjami socjalisycznemi 1 komunistami, bowiem na E- 
zzekutywie Międzynarodówki socjalistycznej trzy 
głosy tylko padły za porozumieniem z komunista- 
mi. a 270 głosów powiedziało: nie, żadnej wspól- 
ności z komunistami. Słowa tow. Diamanda wy- 
wołują replikę zarówno ze strony Warszawskiego, 
jak również ze strony Skrzypy, cięte jednak odpo- 
wiedzi tow. Diammanda zmuszają obydwóch komu- 
nistów wśród ogółnego śmiechu Izby do przerwa- 
nia polemiki. 
sk dhem ciągu poseł Diamand ponownie prze- 
zi 


DO PROJEKTU SOCJALISTYCZNEGO 


1 oświadczą: Można projekt socjalistyczny wyda- 
nia 300 miljonów złotych nazwać Inflacją, lecz jest 
to zupełale inny objaw gospodarczy, gdy kwota ta 
przeznaczona jest do określonych celów pobudze- 
nia gospodarstwa. Połowa tej sumy ma być peze- 
znaczona na budownictwo, powstają więc nowe 
wartości, obciążone temi sumami, dzięki czemu mo- 
żma będzie | ten bilon amortyzować, stopniowo zre- 
dukować, a nawet możnaby tę należność walory- 
zować. Drugą połowę tej sumy proponujemy na 
rozhudowę przemysłu. 

Uważamy, że przemyslem chwilowo rządzą ka- 


A przeciw prawicy 


pitaliści, ale okres ten ma sig ku końcowi, gdyż i 


kapitalizm już się przeżył. Ta pozorna inflacja w 
gruncie rzeczy nie jest mflacją i dziwię się, że się 
ra to nie zgodzono. Czy panowie boicie się za- 
trudnienia ćrohnego przemyslu I wzrostu konsum- 
cji? Podczas kryzysu w Ameryce przemysłowcy 
podnieśli place rabotmków, aby umożliwić im ku- 
pna towarów. W ten sposób wytworzyli sztuczne 
zwiększenie konsumcji. Robotnicy za 8 godzin o- 
trzymali 6 dolarów i tam konsumcja jest. 

Posel Wierzbicki: My potaniamy produkcję i 
rozszerzamy rynek wewnętrzny. 

Tow. Dlamand: Pan placi dwa, trzy razy tyle 


cla, co wynosi cała placa robotników. Przemy- | 


słowcy są dziś w tem położeniu, że gotowi są da- 
rować cło, obniżyć ceny niżej kosztów produkcji, 
byle pozbyć się towarów, ałe konsumcji niema. 
1 oto przychodzi przedstawiciel tego przemysłu i 
chce jeszcze wyrzucać robotników, aby o ich pla- 
ce zmniejszyć koszta. Panie Wierzbicki, pan ma 
zbyt wrażliwe kolana, aby pan mógł dłużej krę- 
cić w ministerstwie skarbu, błagając o pieniądze 
(sprzeciwy Wierzbickiego). 

Dr. Diamand: To tylko powiedziane jest obra- 
zowo. Byłem na zebraniu przemysłowców niemie- 
ckich, gdzie postanowiono rozstać się z tradycią, 
wychodząc z założenia, że tylko dobrze płatny ro- 
bolnik może uratować przemysł. To podaję do al- 
bumu p. Wierzbickiemu. 

Głos na prawicy: Ala tam pracują dziesięć go- 
dzm! 

Tow. Diamand: Nieprawda! Kwintecencią pro- 
gramu ministra Zdziechowskiega jest polityka n. 
Wierzbickiego, ale a ile przemysł uważam za 
Szczęście i konieczność dla Polski, o tyle polity- 

i kę p. Wierzbickiego uważam za szkodliwą, diate- 
l go też głosować będziemy przeciw prowizorjum 
1 (burzliwe oklaski). 

! Następnie zabrał glas pozel Relch w imieniu 
| Koła żydowskiego. Przemówienie posła Reicha 
| było skierowane przeciw obecnemu rządowi i by- 


ło wysoce kompromitujące dla p. Stan. Qirabskle- 
go. Pan Stan. Grabski, mówi poseł Relch, redu- 
kując 42 punkty porozumienia z żydami, do 12 
punktów, degraduje sam sieble, gdyż trzymiesię- 
czne konferencje z Kołem żydowskiem spycha dè 
rzędu rozmówek, które do niczego nie doprowa- 
dziły. Korzysta on z braku podpisu na odnośnych 
notatkach. Taka metoda szacunku absolutnie nie 
budzi. Poseł Reich wypowiada się przeciw pro- 
wizorjum. 
POSIEDZENIE POPOŁUDNIOWE 

Po przemówieniu posła Relcha pasiedzenie od- 
roczono do godziny 3 popoludnia Po wznowieniu 
posiedzenia zabrał głos pos. Taraszkiewicz (bia- 
loruska hromada), przytaczając szereg bolączek 
blałaruskich i oświadczając się przeciw prowizo- 
rum, 

Pos. Sanolca zabiera głos imieniem Stronnictwa 
chłopskiego i w dłuższem przemówieniu wypo- 
wiada się przeciw prowizorium. W pewnym mo- 
mencie mówca używa jaskrawych słów na okre- 
ślenie polityki p. Zdziechowskiego, oświadczając, 
że dzieją się ogromne nadużycia, Ze strony Stron- 
nictwa chłopskiego i Wyzwolenia padają pod a- 
dresem ministra Zdziechowskiego okrzyki: „Mi- 
nister złodziel” i bicie w pulpity. Po przemówieniu 
posła Sanojcy przewodniczący wicemarszałek 
Daszyński przywołał pas. Polakiewicza i Smolę 
w imię godności Izby do porządku wraz z zapisa- 
niem do protokółu. 

Następnie przemawiał pos. Łypacewicz z Wy- 
zwolenia i pos. Wasyńczuk (Ukrainiec). 

Poseł Bryl imieniem Stronnictwa  chlopskiego 
oświadcza, że podtrzymuje słowo, którego użył 
poseł Polakiewicz pod adresem min. Zdziechow= 
sklego į ministra reform ralnych. W imłenlu klubu 
oświadcza, że cały klub solidaryzuje się z wnło- 
skiem posła Polaklewicza. 


GŁOSOWANIE 

Po końcowem przemówieniu posła Rymara 
przystąpiono do głosowania nad wnioskiem o 
skreślenie artykulu pierwszego, tj. o odrzucenie 
ustawy, Wniosek upadł, Również upadi wniosek 
posła Łypacewicza o skreślenie 6 milionów zlo- 
tych z budżetu ministerstwa spraw wewnętrznych 
1 przeniesienie ich do Innej pozycji. 

Następnie ustawę przyjęto w drugiem druglem 
czytaniu. 


-4-—— Preliminarz budżetowy 
/ przyjęty w trzeciam czytaniu 

Marszałek proponuje natychm!astowe trzecie czy- 
anie, a to, aby umożliwić posłom obrządu wschod- 
niego wyjazd na święta wizlkanocne. Propozycję 
marszałka przyjęto. Preliminarz budżetowy został 
w trzeciem czytaniu przyjęty. 

Marszałek powraca do incydentu, wywołanego 
oświadczeniem posłów Polakiewicza i Bryla 
Marszalck wyraża nadzieję, że ci posłowie, którzy 
podnieśli zarzuty, względnie ci, którzy się z nimi 
solidaryzują, stormutują je pisemnie, 


O PRZEMYSŁ CYNKOWY 

Przystąpiono do ustawy o przemyśle cynko- 
wym. Przemawiał poseł Roguszczak (NPR), a na- 
stępnie poseł Socha (Stronnictwo chłopskie). 

Podczas przemówienia posła Sochy przyszło do 
gwałtownego incydentu, Mianowicie poseł Socha 
stwierdza na podstawie Ncznych listów, że posło- 
wie ze stronnictwa „Piast” brali udzial 

W OPERACJACH FINANSOWO-LASOWYCH 
a znaczne sumy za pośrednictwa wpływały do 
sekretarjatu „Piasta“, 

Jako skompromitowanych wymienił posel Socha 
ks. Nawrocklego, posła Erdmana t osobistego se- 
kretarza posła Witosa Drendzła. Sprawujący wla- 
Śnie funkcje sekretarza poseł Erdman krzyknął w 
czasie przemówienia: kłamstwo! To nia prawda! 

Marszałek przywołał posła do porządku. Na la- 
wach lewicy podniosła się wielka burza przeciwko 
posłowi Erdmanowi. 

W tej chwili — godzina 8'30 wieczorem — po- 
siedzenie trwa. 


Sprawa parcelacji majątku 
Strzelce 


Warszawa, 28 kwietnia. (Tel. wł. „Naprz”) Jak 
się Wasz korespondent dowladuje Najwyższa Izba 
Kontroli Państwa przeprowadziła dochodzenia w 
państwowym banku rolnym. Na skutek tych do- 
chodzeń, kierownik ministerstwa reform rolnych 
p. Radwan, sklerowzł sprawą do prokuratury. Po- 
dobna Izba kontroli wykryła szereg nieformalna 
ści w związku z parcelacją majątku Strzelce. 
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Ruch kolejarsta 


KOLEJARZE PRZED I MAJA. 

Dnia 25 bm. zwołał Zarząd Koła ZZK. w Krako- 
wie, wiec kolejarzy. Po zagajeniu przewadniczą- 
cego kol. Mucka, udzielił tenże głosu kol. Batorowi 
który w swem przemówieniu zaznaczył, że sytua- 
cja na ogół nie ulegla zmianie, a sanowanie skarbu 
odbywa się dalej, wyłącznie kosztem szerokie] 
rzeszy pracowników kolejowych.) 

Z kolei udziela przewodniczący głosu tow. po- 
słowi drowi Bohbrowskiemu, który w dosadnem i 
druzgocącem przemówieniu wykazał próbę sana- 
cii skarbu przez p. min. Zdziechowskiego. Mówca 
podnosi, że ciężka sytuacja w całej Europie odbiła 
się zgłoś! echem także w Polsce. Sytuacja ta 
zmuszała do szukania ratunku, a załamanie się 
złotego spowodowało klęskę 1 nedzę dla tych, któ- 
rzy pobierają stałe płace. Mówca przedstawia ďa- 
lej szczegółowy projekt p. min. Zdziechowskiego 
i podnosi następnie zmniejszenie uposażenia pra- 
cowiików kolejowych. Mnożną stabilizowano na 
43 pimkty, mimo że drożyzna ı paskarstwo szaleje, 
obcina się pobory prac. kol. ad 5—6% do końca 
1926 r. odroczono stabilizację, zakazano przyjnio- 
wania do służby do r. 1928, redukcja płac eme- 
rytom, zmniejszenie emerytury jeszcze o 4 proc. 
redukcja rent ofiarom wojny inwalidom, ota pro- 
jekty p. Zdziechowskiego, ale o zwalczaniu bez- 
robocia, o rozpoczęciu robót publicznych na szero- 
ką skalę, mowy w tym projekcie niema. 

Mowca wykazuje dalej obłudne stanowisko pra- 
wiey i chadecji, która patronując Związkom żół- 
tym jak PZK. i enperowskiemu, jak ZZP, sama 
właśnie przez swych menerów taki a nie inny 
projekt sanacji Skarbu wysunęła. Tow. poseł Bo- 
browski wykazuje dalej męskie stanowiska WW. 
ZZK. który wspólnie z klubem ZPPS i z CKZZ. 
odbył w dniu 19 kwietnia br. posiedzenie, aby się 
nad obecnem położeniern klasy pracującej w ogól- 
ności, a kolejarzy w szczególmości zastanowić. — 
Wyniki tychże obrad są zebranym znane z odez- 
wy wydanej przez Zarząd Gł. ZZK i wystąpienia 
z koalici posłów socjalistycznych. 

Kolejarze muszą dziś pokazać, że chcą żyć, że 
sobie nie dadzą wziąść pracy, wygrana lub prze- 
grana, zależy od nich samych, albo póidą do walki 
albo będą lokaicm kapitalistów. Należy zdobyć 
dusze obojętnych, należy stanąć wszystkim w zde- 
cydowanych szeregach, należy podać sobie ręce, 
niech wrogowie widzą, że lud pracujący lest sil- 
ny | zdolny do walki, t że nie cofnie się przed żad. 
nym systemem, jaki mu narzuconym zostanie. 
Razem do wałki — razem do zwycięstwa. 

Po przeprowadzeniu głosowania, zarządzonego 
przez Zarząd Gł. ZZK. przewodniczący oddaje pod 
głosowanie rezolucję, którą zebrani jednomyślnie 
uchwalili. W rezolucji pracownicy kolejowi stacji 
Kraków zebrani dnia 25 kwietnia 1926 po wysłi 


Rada Robotnicza i Komitet Obwodowy 
PPS. Dunajewskiego 5, Il. p., tel. 2314. 
Klasowe Związki Zawodowe, Duna- 
jewskiega 5, IH. p., telefon 1399, 2314. 
Związek Drukarzy, Rynek gł. 12. 
Centralny Związek górników, 
Krasińskiego 16, tel. 4441, (Dom Górników) 
Związek Zawodowy Kolejarzy, ulica 
Warszawska 17, telefon 1486. 

Związek urzędników prywatnych, ul. 
Sławkowska 6, I. p. 

Związek nanczycielstwa szkół po- 
wszechnych, Rynek główny 29, tele- 
fon 3360. 

Związek inwalidów waj., Podzamcze 30. 

Związek R. 8. S. „Proletarjat«, Pod- 
górze, Lwowska 2, telefon 3401. 

Spółdzielnia związkowa prac. kolej. 
plac Matejki 8, telefon 2203. 

Uniwersytet Ludowy Aleja Krasińsklego 16, 
telefon 4441. 

Inspektorat Pracy, Siemiradzkiego L. 16, 
telefon 2425, 

Okręgowy Urząd Górniczy, św. Jana 13, 
telefon 451. 

Wyższy Urząd Górniczy, Karmelicka 38, 
telefon 260. 

Sąd Przemysłowy, Kanonicza 22. 

Inspektarat Zakiadu Ubezpieczeń ro- 
botników od wypadków, ulica Zielona 
L 28, 


= 


chaniu sprawozdania posła Bobrowskiego | czł. 
ZO. ZZK. Guchwalają: 1) W obronie postulatów 
ekonomicznych wysuniętych przez ZZK stoją so- 
ldarnie do dyspozycii Z. gł. ZZK; 2) rozumiejąc 
zdradziecką taktykę PZK, który godzi się na oh- 
nżkę poborów i niewypłacanie mnożnej oświad- 
czają, że akcji obronnej kolejarzy nie wstrzymają 
menerzy PZK; 3) postanaw'ają solidarnie wziąść 
udział w głosowaniu zarządzoneim przez zarząd 


wstrzymać się od pracy, za wyjątkiem pracowni- 
ków niezbędnych do utrzymania służby ruchu, na 
kolei. 

—=000— 

TARNÓW. Od trzech lat czyni zawodowe Zjed- 
noczenie kolejarzy (ZZP) wycieczki do Tarnowa, 
lecz za każdym razem ponosi sromotną porażkę. 
Niedawno przybył do Tarnowa p. Gabriel i szum- 
nie obiecywał pisarzom wozowym IX stopień 
płac, opowiadał jak p. Sławikowskiego postawił 
w stan oskarżenia | inne niestworzone rzeczy, tak, 
że członkowie ZZK sądzili, że p. Gabriel spadł z 
księżyca, Dostał on też należytą odprawę od 
przedstawicieli koła ZZK, a że p. Gabrjel prawdy 
nie chcłał usłyszeć, ucleki ze zgromadzenia krzy- 
cząc we drzwiach, że zgromadzenie rozwiązuje. 
Lecz mimo tej porażki chciał p. Gabriel w Tamo- 
wie odbyć zgromadzenie i wykazać, Jakim on Jest 
obrońcą mas kolejarskich. To też zjechali p. Ga- 
briel z konduktorem Kabatem do Tarnowa dnia 12 
kwietnia br. i bez żadnego wyboru prezydimn 
chcieli swój referat wygłosić į bez żadnej dyskusji 
zgromadzenie rozwiązać. Tego już było za dużo 
nawet zwolennikom p. Gabrlela. Zgromadzeni obu- 
rzeni takiem zachowaniem się, domagalj się wy- 
boru prezydium, otwarcia dyskusji, a następnie p. 
Gabriel miał dać gwarancję, że ze zgromadzenia 
nie ucieknie i policji nie będzie żądał, jak to miało 


miejsce przy ostatniem zgromadzeniu. Temi postu- 
latami przyciśnięty do muru, wolał p. Gabriel 
zgromadzenie rozwiązać, aniżeli usłyszeć kilka 
słów prawdy o swej warcholskiej robocie i rozbi- 
janiu solidarności robotniczej. Tak zorganizowany 
i uświadomiony robotnik nie idzie już więcej na lep 
demagogów, ale im daje na każdym kroku należy- 
tą odprawę. 

NOWY SACZ. Dnia 28 marca odbyło się walne 


Sprawozdanie z czynności Zarządu zdał koł. Mał- 
kowski, a uzupełnili kol. Kimner i Cich, 

Po sprawozdaniu wywiązała się dyskusja, w 
której zabierał głos szereg kolegów, stwierdzając 
ciężkie położenie pracowników kolejowych i wzy- 
wają nowo wybrany Zarząd do wytężonej pracy w 
obronie zagrożonych prew i oświadczając katego- 
rycznie że w obronie swych praw i postulatów wy- 
stosowanych przez Central. Zarząd staną na każde 
wezwanie swolch władz związkowych. 

Ustępującemu zarządowi walne zgromadzenie u- 
chwaliło jednogłośnie zbsołutarjum, paczem wy- 


KRAKOWSKI INFORMATOR ROBOTNICZY 


Aleja | 


brano nowy zarząd: 


Ekspozytura Zakładu Pensyjnego dla 
unkcjonarjuszy, ulica Gertrudy 2 
telefon 1588. 
OhwodowóeBluro Funduszu Bezrohocla, 
i Krowoderska 5. Telefon 472. 
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy, 
Krowoderska 5. Telefon 472. 

Urząd Rozjemczy do spraw najmu Plac 
WW. Swiętych 3, Magistrat, oficyny. 
Muzeum Techniczne Przemysłowe, ul. 

Smoleńska 9, telefon 1339. 
Okręgawy Zwlązek Kas Chorych, Bato- 
rego 5, III. p., telefon 2204. 
Kasa Chor. w Krakowie, ul. Dunajew- 
skiego 5, Tel, 182 i 4662. 
w Padgórzu (Filja), Plac Ser- 


n 

kowskiega 17, Telefon 450. 
A Poradnia dla Chorych na 

i dla dzieci, Kraków, Rynek 

Kleparski 9, L Telefon 1289. 
r Ambulatorjum dla Chorych, 


Kraków, ul. św. Wa ńca 5, 

Telefon 343. a” 

! Miejski Urząd Zdrowla (Fizykat), Kra- 
ków, Magistraf, Telefon 373. 

Miejskie Zakłady Sanitarne, Prądnik 

Biały, Tel. 1075. 

| Szpital św. Łazarza, biuro administracji, 
Kraków, Kopernika 17, Telefon 3466. 


główny ZZK;) 4) postanawiają w dniu 1 maja | 


zgromadzenie członków miejscowego Kola ZZK) 


Prezes Matkowski Jan, zastępcy: Cich Józef, 
Hamiga, sekret. Kimner Stanisław, zastępca Ptasz- 
kowskł Alfred, skarbnik Cholewa Stanisław II, za- 
stępca: Kotarba Józef. 

Członkowie zarządu: Krzyżak Wincenty, Bud- 
nik Woj., Pikul Józef, Maziarski Stanisław, Repei 
Marjan, Kawalec Franc, Majewski Wład., Fliśnik 
Leon, Płaskonka Franc. 

SUCHA. Dna 17 kwietnia odbyła się ogólne 
zgromadzenie kolejarzy w Suchej. Referowal czło- 
nek Z. O. kol. Chudzik. 

RZESZÓW. Dnia 18 kwietnia br. odbyło się o 
gólne zgromadzenie w Rzeszowie. Referowali 
członkowie Z. O. kol. Chudzik ; Wilkoś. Na obu 
zebraniach po szerokie] dyskusji zadecydowano 
bronić się przeciwko redukcji i dalszemu stosowa 
niu obniżki poborów. 


ZEN 
CCC ZZOZ, 


Z medoli u zędników prywatnych 


Świeżo wyszedl z druku Nr. 2 „Biuletyn Cen- 
tralnej organizacji Zw. zawod. pracowników umy- 
słowych". W korespondercji z Lublina czytanty: 

„Pracodawcy rozzuchwaleni korzystną dla 
siebie koniunkturą, wywołaną kryzysem eko- 
nomicznym i bezrobociem, czynią starania, by 
w większym jeszcze stopniu pognębić 1 tak 
już zgnębionych pracowników. ] tak naprzy- 
klad Syndykat rolniczy w Luhlinie zażądał od 
urzędników przyjęcia zobowiązania pracy za 
dwutyzodniowem wymówieniem. Bezprawne 
to żądanie społkało się ze stanowczym sprze- 
ciwem urzędników, którzy znaleźli oparcie w 
Związku Zawodowym ł Radzie Okręgowej i 
akcję wygraj“. 

Drugi wypadek — również drastyczny zdarzył 
się — wedle „Biuletynu* — w pozostającym pod 
bezpośrednim wpływem posła ks. Adamskiego — 
„Banku Związku spółek zarobkowych”, oddział w 
Lublinie. 

„Z Centrali tego banku — pisze „Binletyn* 
— zażądano zredukowania pracownikom pen- 
sH o 30%, w przeciwnym razie zagrożono zre- 
dukowamiem 5 urzędników, a gdy urzędnicy 
pod presłą przyjęli warunek Dyrekaji, to jed- 
nocześnie w krótkim czasie również wymó- 
wiono pracę 5 urzędnikom, nie przywracając 
pozostałym poprzednich norm płacy. Postępo” 
wanie władz Banku Związku Spółek Zarokko- 
wych jest bardzo charakterystyczne, tels'- 
dziej, że Bank ten jest mstytucją zasobną i ko- 
rzysłającą ze znacznych kredytów w bankach 
państwowych i, bynajmniej, nie jest zmuszony 
stanem interesów do podobnego postępowania 
z pracownikami. Jest to więc dolewanie oliwy 
do ognia i celowe pogarszanie | tak ogromnie 
ciężkiej sytuacji ogólnej. Zarządzenie to pra- 
<ownicy potrakowałi jako wyzwanie ze stro- 
ny Banku. Rada Okręgowa zwróciła się do 
Centralnej Organizacji o interwencję w tej 
sprawie w Centrali Banku w Poznaniu". 


POWIATOWA KASA CHORYCH W DROHOBYCZU 


KONKURS 


na posadę lekarza 
internisty oraz położnika-qinekologa w Borysławiu. 


Wymagana warnnki- 


1) Obywatelstwo polskia. 

2) Dyplom Dr. medycyny jednego z uni- 
wersytetów Państwa Polskiego. 

8) Pierwszeństwo mają kandydaci posiada- 
jący minimum dwuletnią praktykę na 
klinice uniwersyteckiej, 

Warunki wynagrodzenia wedia umowy. 

Termin wnoszenia podań do dnia 15-ga 

maja 1926 r. 470 


Zarząd Pow. Katy Chorych w Drohobyczu. 


Pioczęcie kauczukowe i metalowe 


dostarcza najianiaj RYTOWNIK 21% 


JAN WIDLIŃSKI 


Kraków, Rynek, Linia A-A L. 46. 
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